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PRZYCZYNY
illa których się edukacja nic zawsze udaje,

czyli

o w ad ach  początkow ego prow adzenia dzieci. *)

............................  W n i j d ę  w  b ł ę d y  p o c z ą tk o w e g o  w y c h o w a ­
nia dz iec i ,  w n i jd ę  zaś w  n ie ,  nie p rz e to ,  a b y m  z n a jd o w a ł  
u p o d o b a n ie  w  n a g a n ia n iu ,  lecz dla do p e łn ien ia  j u ż  od lat 
k i lk u n as tu  n a jśw ię tsze j  d la  m nie  p o w in n o śc i  z a jm o w an ia  się 
tein w s z y s tk ie m ,  cokolw iek  e d u k a c y ą  młodości p r o s to w a ć  może. 
W y tk n ię c i e  b łę d ó w  t a k o w y c h ,  tern po ję tn ie j  dla  w szy s tk ich  
sic o k a że ,  że nie sk łonnośc i  w r o d z o n e ,  lecz złe ich k i e r o w a ­
n ie ,  lecz złe użycie  sz tuk i  n a g a n n ą  m łodzież  fo r m u je ,  im są  
p o sp o l i tsze ,  im się p o w s z e c h n ie j ,  w  do m ach  n a w e t  w y ż sz eg o  
r z ę d u  pope łn ia ją .  W y tk n ię c i e  ich, sp o d z ie w a m  się, że sp ra w i ,  
iż d z iw ić  się  p rz e s ta n ie m y ,  dla czego j u ż  w  sa m y ch  p ie rw ia s t ­
kach życia  n iew innego ,  ro z w i ja ją  się n ag an n e  sk ło n n o śc i ,  k tó ­
ry c h  dzieci ż adnego  p r z y k ła d u  nie m ia ły ,  o w sze m  od k tó ry ch  
usi ln ie  zabezp ieczane  b y ł y  i j eż l i  nie z in n e j ,  t e d y  z tej p r z y ­
na jm niej  s t ro n y ,  w y tk n ięc ie  to u ży teczn em  się s ta n ie ,  że zw ró c i  
b aczność  ro d z ic ó w  na  p r o w a d z e n ie  sw y c h  dzieci ,  w  k tó ry c h  
ży ć  m ają  w  poko len iach  n a s t ę p n y c h ,  że u czy n i  ich u w a ż n ie j -  
sząmi na  to co m ó w ią  i n a  to co czy n ią  w  p rz y to m n o śc i  po ­
to m s tw a  sw eg o .  W y m ie n ie n ie  to sp ra w i ,  iż p rz e k o n a n y m i  zo-

*) Uwagi w tej rozprawce zawarte pochodzą od szanownego i za­
służonego męża, który obok sprawowania obowiązków ważnego swego 
powołania, życie swoje poświęcił skromnym pracom na polu literatury 
i sprawie edukacyi. Uwagi jego są to owoce długoletnich spostrzeżeń 
i doświadczeń; podajemy je bez zmiany, nie biorąc za niektóre tylko 
wyrażenia odpowiedzialności na siebie. Przyp. Red.
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staną, co jest istotną moją chęcią, że środki, jakich używają 
do moralnego prowadzenia swych dzieci, na czas je tylko po­
prawiając, w  dalszym ciągu zle skutki okazują, że zapom­
niawszy iż dziecko nie tylko czuć, lecz także uważać, wno. 
sić i sądzić umie, samem poprawianiem i prostowaniem swe 
dzreci psują. Przystąpmy do rzeczy.

I. Przyczyny którem i się osłabia w dzieciach przywiązanie ku rodzicom
i familii.

Kogo bardziej kochasz F ranusiu , ojca czyli matką, sio­
strę lub brata?"  To tak niewinne zapytanie komuż się szko- 
dliwem wydawać będzie? —  Tymczasem pamiętając, że ten 
Franus, który nietylko czuć lecz rozróżniać zaczyna, zniewolny 
do czynienia różnicy między osobami, które zarówno kochać 
należy; —  któż po zastanowieniu się nieuzna, że to szkodliwe? 
I dziecię głupie w powszedniem mniemaniu, wśród pieszczot 
nawet uważniejszem się okazuje od dojrzałych w wieku; za- 
gadnionc albowiem takim sposobem raz pierwszy, milczy i po- 
glądając to na ojca to na matkę, na brata lub siostrę, nie 
umie rozróżnić czucia swojego wyrazami, bo się w sercu 
jego nie różni Nie umie zmyślać, — grzeczni ludzie cukier­
kami i pieszczotą nauczą je  kłamstwa! Prócz tego tak niespo- 
dziewanem zajęte zapytaniem dziecię, przez osoby którym 
wiek powagi dodaje, poczyna szukać różnicy pomiędzy oso­
bami miłemi, a znalazłszy j ą  w sposobie z nim się obcho­
dzenia, przywiązanie większe ku jednej okazując stronie, utraea 
ku drugiej szacunek; tak podwójnie się psuje, bo to co ko­
cha, ze złych kocha pobudek, bo to co kochać powinno, sza­
cować przestaje. Rodzice! chciejcie być ostrożnymi w takich 
zapytaniach; poparte z jednej strony postępkami bardziej po- 
chlebnemi, znoszą one równowagę przywiązania ku wam, al­
bowiem koniecznie jedna szala upadać musi, gdy druga idzie 
do góry, a za jej upadkiem jakie skutki nastają? — Patrzcież 
na młodzież wichrzącą szczęście i spokojność domową i po­
znajcie, że gorszące w tej mierze przykłady nie są winą przy­
rodzenia, lecz źle użytej sztuki, która psuje przyrodzenie.— 
Takowym zapytaniom nie odpowiadająź co do skutków i te 
niby groźby, które delikatność pochwala, lecz które roztrop-
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ność nadal widząca potępia: „Franusiu , poczekaj! niech tylko 
ojciec usłyszy . —  Moje dziecię! jabym  tobie pozw oliła iść do 
ogrodu, lecz ojciec nie kazał. Uspokój się moje d ziecię , gd y  
cię ojciec usłyszy będziesz karane. — L adaco! je ś l i  tego nie 
zro b isz , skoro ojciec p rzy jd z ie  rózgą dostaniesz.“  I do cze­
góż innego wszystkie te mowy prow adzą, jeźli nie do w y­
stawienia dziecięciu w ojcu ty rana, któremu dla tego tylko, 
ze się go lękać potrzeba, posłusznym być należy? Groźby 
i postrach jeżeli dojrzałych, którym  siły ciała i władze duszy 
mniej na nie dozwalają zważać, odstręczają od ludzi, nie mia- 
łyżby słabego dziecięcia odstręczać od tych , których lękać 
mu się rozkazują.

II. Przyczyny dla których dziecię staje się próżnem, wysoko o sobie 
rozumiejącem, gardzącem innemi.

„Ach ja k że  to śliczne dziec ię ! — D ziecię moje! więcej 
ty  ju z  umiesz odemnieA Pochlebstwo na fałszu oparte lub ze 
złego użycia zapałów przywiązania płynące, jakież mieć sku­
tki nadal może? Śliczne dziecię, brudnem się stawszy, a wię­
cej umiejące głupiem , zawsze się jednakże z korzyścią na 
sw oją stronę z innemi porównyw ać będzie, będzie się ko­
chało w  sobie z upodobania, sądzić się będzie mędrszem od 
innych z wmówienia i w obydwóch przypadkach próżne: 
w pogardzie innych, którą na zmyślonej wyższości swojej 
opiera, znajdzie gorycze w  pożyciu, a słodycz w zwiercie- 
dle, będzie w wyobrażeniach rzeczy ograniczonem lub fałszy- 
wem, a w sądzeniu o wszystkiem i skorera i upartem , znaj­
dzie pomiędzy ludźmi zawsze nicdołęźność, a w  sobie sa­
mem oczyma swemi widzieć będzie pochlebny wykrzyknik: 
„ dziecię ty  mędrsze jesteś odem nie!1'1' *

„ B rzydkie % ciebie dziecko, niesłychany B artek ze wsi 
Fe! taić się ćliłopi spraw u ją / “ — Piękny środek poniżeniem 
zacniejszych przez p racę, odwodzić dzięcię. ahy  nie plamiło 
sukni, luf) nie swawoliło! Zawstydzone porównaniem z ludźmi, 
których mu wystawiono w odrażających kolorach, poprawi 
się na chwilę, lecz na całe życie zepsuje. —  Suknia czyściej­
sza i wzrost zgrabniejszy, stanie się w oczach jego cechą cha­
rakterystyczną rozróżniającą go od innych , a wieśniak dla

11 *



tego w poniżeniu zostanie, że więcej pracuje, a mniej się stroi, 
że troskliwym być musi, aby się nie opóźnił w swych obo­
wiązkach, niż żeby sukni nie splamił.

III. Przyczyny dla których dzieci uczą się kłamstwa.
,, D zieci, sprawujcie m i się pięknie póki nie przyjdę, — 

dam wam zabawkę. D zieci, nie róbcie nic złego, bo mały 
palec wszystko m i powie.“ Tymczasem palec roaly swawol­
nych dzieci nie wydał, a pięknie się sprawujące, dla złego 
humoru rodziców z powrotem, nie dostały zabawki. —  To 
nie jest nauka zmyślania, nie jest to nauka kłamstwa — po­
w ied z ą— dzieci niewinne nie umieją poznawać, że ich oszu­
k u j ą .  — Bogdajby tak było! Lecz zostawmy raz jeszcze sa­
mym sobie dzieci te i dajmy im za stróża palec, lub przy­
rzeczony zabawkę, a przekonamy się, iż rzeczywista ich nie­
winność zgorszoną została. I dobrzeby było, gdyby z tego 
nasienia, na czystej przyrodzenia niwie więcej się chwastów 
nie za więzy wało! Atoli możnaż wątpić, że dzieci, nic do 
obiecywania lub bardzo mało mając, znaglone potrzebą, nie 
użyją tychże samych środków do łudzenia innych, jakich tak 
szanowne osoby do ich oszukania użyły? Moźnasz się nie spo­
dziewać, bez przyznawania małym przyczynom wielkich skut­
ków, że dzieci raz zawiedzione nie ostygną w obowiązku wie­
rzenia rodzicom, nie utracą zaufania w ich rzetelności, że nie 
zm ienią' powolności chętnej w  niechętną, posłuszeństwa do­
browolnego w wymuszone?

„Co się tyczy serca dziecięcia mojego, powiedzieć mogę, 
ze ma bardzo dobre\ gdy w idzi płaczących, lub gdy m u czy­
tam cokolwiek czułego, do łez się rozrzewnia. Ach moje dzie­
cię! pó jdź! niech cię uściskami‘ Pochwała zyskała uwielbie­
nie przytomnych i Franus, który mógł się stać zczasein z serca 
czułym, dla zyskania pochwały, począłjńęJfrwilhLbez czucia 
i łzy przymuszać. Nie jestże to skuteczny sposób do naucze­
nia kłamania' uczucia?

IV. Przyczyny wzniecające w dziecięciu uczucia gniewu i złości.
„M am o! mamo! biegnąc dziecię z płaczem woła: F ra ­

nus mię bije. —  Uspokój się mój synu ; ja  go tóz obiję.11. 
Chwalebna pociecha w obietnicy odwetu, a co gorsza w za-
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prawieniu rozdrażnienia do zemsty, jeźli nie przez dziecko 
siabe, tedy przez pomoc pow olną  niebacznych! —  Uważna 
matka, bez pobłażania swawoli jednego, szlachetniejsze w  d r ą ­
giem wznieciłaby uczucia, pow iedzia łaby: „ F ra n u s  źle postąpił 
i gdy  tak dalej czynić będzie ,  stanie się dla mnie zm artw ie­
niem, a dla ciebie przykrością. Ale i ty  moje dziecię, nie 
dobrze czynisz,  że się zaraz gn iew asz ,  przyjacielowi coś w y ­
baczyć należy.“ —  P rzypuśćm y dalej, że dla uspokojenia b a r ­
dziej kochanego dziecięcia, co się bardzo często zdarza ,  do­
trzym ała matka obietnicy. U karany Franus',  ból czując, pła­
cze; n iedozwalają  mu tego. Groźną, postać tą  samą rózgą na­
kazuje mu milczenie, k tó rą  m u  ból sprawiła. Nie jestże to 
okrucieństwo, mimowolnemu głosowi przyrodzenia  nakazywać 
milczenie? a okrucieństwo tern naganniejsze, że jego  niespra­
wiedliwość mówić się uczące dziecię ju z  czuje, ze się zmu­
sza do tłumienia w sobie p raw d y , gwałtem groźby  się drza- 
źn i,  gniew u i złości się uczy?

„ Pocałuj! pocałuj zaraz tę rózgę! upór tu-ój złamać ja  mu- 
szę.“ —  T ak  jest, złamać jego  upór po trzeba ; ale nie tak aby  na 
potem z tern samem czuciem ojcu, matce i przyjaciołom cało­
wanie d a w a ł ,  z jakiem czuciem daje je  narzędziom boleści. 
Czarny w gorącej Afryce despota ,  nie życzyłby doskonal­
szego sposobienia niewolników do uległości okrucieństwu sw o ­
jem u. W  podobnym  sposobie pos tępują  i ci, k tó rzy  okazując 
rzecz p ow abną  dziecięciu, w przód  się z niem nadrzaźnią , nim 
mu j ą  dadzą ,  lub daw szy napow rót j ą  bez zezwolenia dzie­
cięcia przym usem odbierają ,  aby  się potem z kwilącego uśmiali. 
Postępow ania  takiego, g dy by  to innego złego nie stawało się 
p rzyczyną,  ty lko że przykre  w  dziecięciu wznieca uczucia, ju żb y  
go się w ypadało  wystrzegać. Lecz dziecię nie zawsze będzie 
dziecięciem; dorosły  młodzieniec, nauczyw szy  się z lat pier­
w szych ,  że można drzaźnić innych i k rzyw dzić dla swojej 
ro z ry w k i ,  śmiać się bezkarnie nie zaniedba z cudzego smutku, 
z cudzej się k rz y w d y  weselić.

V. Przyczyny dla których dziecię staje się zazdrosnem.

„Moje dziecię! mój Franusiu zazyj lekarstwo: ach! ju k  
słodkie!“ —  Tymczasem kochany Franus wiedząc z do-
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świadczenia, że go często zwodzono, niewierzy zmyślonej 
słodyczy i lekarstwa brać nie chce. „M ój Franusiu , moje 
dziecię! zazyjze chętnie: zobaczysz, ze ju tro  zdrowszym bę­
dziesz, a wtenczas dopiero 2  braci się naśmiejesz, gdy ty  
zdrowy bawić się będziesz, a oni chorzy na cię będą pa­
t r z y l i . Zażyło dziecię lekarstwo, i lepiej mu było nazajutrz 
co do zdrowia ciała, lecz co do zdrowia duszy gorzej. Śmiać 
się poczęło z nieszczęścia cierpiących i zasmakowało w ra­
dości cudzego nieszczęścia, i nauczyło się smucić z cudzego 
szczęścia, aby na potem od nikogo nie było kochane.

} „P atrz Franusiu, ja k  grzeczna twoja siostra! — Ladaco! 
brata naśladowałbyś, to przecie dziecię dobre: widzisz ja k  
on się uczy, z niego pociechy można się spodziewać, z cie 
bie niczego. —  Jakie to grzeczne dziecię ten Antoś państwa 
A7., wolałabym go raczej mieć za syna, n i z ciebie ladaco! “ 
Jakże tu sprzeczne skutki między zamiarem użytego środka, 
a skutkami rzeczywistemi niedobrze wyrachowanego zawsty­
dzenia! W ięc cokolwiek mniej zgrabnego ułożenia wartoż jest 
n i e c h ę c i  ku siostrze! cokolwiek mniej pilności, wartoż zazdrości 
bu bratu: cokolwiek więcej żywości w Franusiu, nienawiści An- 

~"łosia? 0  my przezorni i roztropni w naganianiu cudzego prowa­
dzenia dzieci; przypatrzmy się czego swoje uczymy?— Lecz, 
czyliź to zawsze podobne zawstydzenia w podobny sposób 
na dzieci działają? Kto chce złe widzieć ujrzy pokrzywę lub 
oset tam, gdzie czysta pszenica. — Nienajgorsza pociecha 
urażonej własnej miłości. — Atoli lepiejby było , gdyby ona 
dozwalała zastanowieniu wchodzić w początek niższych skłon­
ności,  śpiegować je z tą samą troskliwością, z jaką dajemy 
baczność, aby się dziecię nie uderzyło: lepiejby było podej­
rzanym środkom nie zawsze ufać. — Dziecię, któremu za­
wsze powtarzają: papa, czyliż mówić będzie: ojcze? W ięc dzie­
cię, które zawsze innemi zawstydzają dziećmi i upokarzają, 
nie może innego mieć ku nim czucia, tylko takie, jakie za­
wstydzenie ciągnie za sobą.

VI. Przyczyny dla których dziecię staje się niedołężnem, o swej zda- 
tności rozpaczającem.

i- „ Z  chłopca tego nic nie będzie. Chłopiec ten widzę 
wcale nie ma pamięci. Nie przymuszajcie go, on chory. —
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N ie chodź tam , uziembniesz. — N ie je d z  tego, zachorujesz. 
— N ie chodź prędko, upadniesz. — N ie siedź ciągle, źle 
c i będzie.11 1 takto wszędzie źle, wszędzie niezdrowo, wszę­
dzie niebezpieczno; cóź to z dziecięcia ma zrobić innego, jeżeli 
nie sprawdzić proroctwo: nic z ciebie nie będzie. Gdyby tak 
troskliwi rodzice pamiętali, że praca poprzedzać musi zaro­
bek, że chcąc wygodniejsze życie prowadzić, wprzód nie­
wygody doświadczać należy; uznaliby własnem doświadcze­
niem wyuczeni, że nie można nadto wcześnie przyuczać dzie­
cięcia do znoszenia tego, czego w  dalszem życiu doznawać 
musi. — Bo i cóż nadal z takowego pieszczocha będzie, któ­
remu wszędzie i zawsze niebezpieczeństwem, chorobą, nie­
wygodami grożono? Czego się po nim spodziewać można, je ­
żeli nie niedolęztwa, wiążącego całą moc duszy czynnej, bo- 
jaźnią wszystkiego? Przyjaciel wezwie go do siebie: on iśdź 
nie może; dla czego? — bo zachmurzyło się niebo. — Obecności 
jego potrzebują: jechać nie pozwala mu zimnem nabyty ka­
tar. —  W zy w a go interes rządowy; sam stanąć nie może 
dla niewygód podróży, i cudzą głowę z kieszeni opłaca. 
W zyw ają  go obowiązki urzędu, niestrawność go od nich 
odwiedzie.

Lecz wróćmy się do dziecięcia. Napojone wrażeniem, że 
nie ma pamięci, że nic z niego nie będzie, odsyłają do szkoły. 
ZwTątpiałe, niechętne, bojaźliwe, we wszystkiem widzi to, do 
czego się czuje niezdatne. Każą mu powtórzyć Jekcyą, „n ie  
um iem “ powie „nie mam pam ięci.“ Każą mi pisać „nie  
m ogą,'1 pomyśli „siedzenie m i szkodzi." W ięc naglone do 
pełnienia obowiązków ucznia, jeźli się czego uczy, uczy się 
niechętnie przy wyobrażeniu, że nie może: uczy się aby nic 
nie umiało, lub aby się nauczyło rozwodzić żale na przy­
szłość o szkole. Tymczasem, przy takowem zwątpieniu o so­
bie, którego zasilać nie przestanie, nabiera niesmaku w uważa­
niu, uczeniu się i pracy, rośnie dziecię takie co do ciała w męż­
czyznę, co do duszy w niedołęgę: i wyszedłszy ze szkoły 
nie dla tego, że już  nabrało potrzebnych mu wiadomości, 
lecz dla tego, że urosło, w niczem samo sobie radzić nie 
może, we wszystkiem widzi czynność nad siły swoje, lada 
kto z niego korzysta: ginie wśród ludzi, gubi się i niszczy.
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Oto uczeń  ze  sz k o ły  b ł ę d u ,  n ie ro z tro p n o ś c i ,  n ieuw ag i ,  
ze szk o ły  d o m o w e j .  P r ó ż n y ,  k łam l iw y ,  zazd ro sn y ,  z łoś l iw y ,  
n iedo łężny ,  zam iast  w d z ięc zn o śc i ,  w in ien  będzie  nauczycie lom  
sw o im  nieszczęście.

B o  i ko inuż  in n em u  p rz y p is ać  je m o żn a?  c zy  p r z y ro d z e n iu ?  
O n o  da ło  se rcu  lu d zk iem u  zd o ln o śc i ,  lecz nie rzu c i ło  nas ie ­
nia.  S z t u c e ?  lecz j e j  p rz e p i sy ,  n ig d y  mieć z łego w  zam iarze ,  
je j  ś rodk i  w czasie i s to so w n ie  u ż y te ,  n ig d y  do z łego  p r o ­
w ad z ić  nie m ogą. Inacze j ,  ani d o św ia d c ze n ie ,  ani r o z u m ,  nie 
m ia ły b y  p o w ag i  p r a w d y ,  b y ły b y  p o d e j r z a n e ,  b y ł y b y  z w o ­
dzące. —  S z tu k a  w' ed u k acy i  p ra w e j  nie j e s t  pobłażan iem , 
nie j e s t  su ro w o śc ią :  j e s t to  m e n to r  złe sk łonnośc i  t łu m iący ,  
g d y  ich inaczej w s t r z y m a ć  nie m o ż n a :  j e s t  anio ł  s tróż ,  idący  
w  d ro d z e  życ ia  ludzk iego  obo k  p r z y ro d z e n ia ;  nie ja k  sza tan , 
p ró żn o śc ią  j e  d ra żn iąc y ,  a b y  u p a d ł  c z ło w ie k ,  lecz j e s t  j a k o  n ie­
b iańsk i  T o b i ja sz a  p rz y ja c ie l ,  a b y  go  bez sk a z y  sum ien ia ,  bez  
n a ru sze n ia  cn o ty ,  p r o w a d z i ł :  a b y  g o  o d d a ł  w  ręce  sp o łe ­
czności t ak im ,  j a k ie g o  s y n a  z p o w ro te m  T o b i ja sz  oglądał .

A to li  sp ra w ie d l iw a ż  j e s t ,  o b w in iać  o nieszczęśc ia  z łego 
w y c h o w a n ia  t y c h ,  k tó r z y  m iłośc ią  najb l iżej  się  łą c z ą  z sw em  
d z iec ię c iem ?  t y c h ,  k tó rz y  m u  szczęśc ia  na jserdeczn ie j  ż y c z ą ?  
N ie  j e s t  m oim  zam iarem  obw in ian ie  p o d o b n e :  z łego  okazać 
ź ró d ło  p r a g n ę ,  i zn a jąc  różn icę  m ię d z y  złem z p rz y  w iązan ia  
p ły n ą c e m ,  a z łem  ze z ło śc i ,  m ó w ię  to t y lk o ,  co mi bez 
ob rażen ia  p r a w d y  m ów ić  na leży .  P r o w a d z ą c y  p ie rw sze  lata  
dz iec ięc ia ,  z o s ta ją  w  p r z e k o n a n iu ,  że j e  najlepiej  p ro w a d z ą .  
Idąc  za  z w y c z a je m ,  t r z y m a ją  się  z w y c z a ju  i w  w y c h o w a n iu  
t a k ,  j a k  w  in n y ch  rzeczach  z zaw iązan em i  p o s tę p u ją  oczym a.  
Nie w c h o d z ą  w  środk i  jak iem i  p o p r a w i a j ą :  nie p o m y ś lą ,  że 
t łum ienie  jed n e j  w a d y  n ies to s o w n y m  s p o s o b e m ,  m oże  inną  
obudzać .  —  W  p o rz e  lu b  n ie ,  p o w ta r z a ją  te sam e  w y r a z y  
jak ie  s ły sze l i ,  u ż y w a ją  ty c h  sam y ch  s t r o f o w a ń ,  jak ic h  się 
n a u c z y l i :  i m n iem ają ,  że b a rd z o  doskona le  p r o w a d z ą  dziecię, 
g d y  to nie rob i  t e g o ,  czego p r a g n ą  a b y  nie ro b i ło ,  g d y  tak 
p o s t ę p u je ,  ja k  j e  n a s t ro ją .  —  Ale zaleta  ta k o w a  j e s t  ty lko  

c z a s o w a ,  lub jeżel i  w  na łóg  dziecięcia p rz e jd z ie ,  puścić  się 
dozw oli  obok siebie fa ta lnym  z tych  sk łonnośc i  korzen iom . 
A przec ież  to w p ie rw ia s tk ach  w ie k u ,  w te n c z a s ,  k iedy  dzie-
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cig samo z siebie oprócz skłonności do złego ani jest złein 
ani dobrem, trwale je  dobrem czynić należy. — Co mi za 
zaleta dobrego prowadzenia, że dziecig Igkając sig groźby, 
milczy lubo ból czuje. Płakać bgdzie, gdy Igkać sig prze­
stanie; wigc nadaremna groźba: nienawidzieć bgdzie tych, 
którzy mu w bólu stgkać zabraniali; wigc naganna groźba. 
I wszystkie prawie nasze sposoby prowadzenia niewinności, 
ściągając je  do tych dwóch źródeł, z których płyną po­
chwały i nagany, zalecania i zakazywania, podobnie można 
uważać.

0  pieśniach ku czci N. P. Maryi w mieście Poznaniu
śpiewanych.

( I )  o k o  u c \  e n i e , )

„Pieśni katolickie, nowe reformowane i z polskich na ła­
cińskie, a z łacińskich na polskie przełożone, niektóre też 
nowo złożone. Cantiones Catholicae nunc recens reformatae et 
ex polonicis latinae, ex latinis polonicae iąctis, nonnuliae no- 
viter compositae. Opera S. J. J. Cum gratła^gt_j)rivilegio 
S. R. M. Cracov. Franc. Cesarii.“ — P. W iszniewski przyta­
czając to dzieło, na str. 527 opisuje, iż ma stron liczb. 173 
na karcie 2 ark. 2- Przem owa o śpiewaniu i pieśniach nabo­
żnych. Dalej: pieśń we dwie kolumny polskie gockim , a ła­
cińskie antikwą. Sądzi je być drukowane po r. 1618. Dzieło 
powyższe sam posiadam. Ma ty tu ł powyżej wyrażony, jest 
drukowane r. 1695 w 4ce, ma str. 273 i str. reg. 3, prócz 
przedmowy o pieśniach na początku. W  zbiorze tym jest 18 
pieśni do N. P. Maryi. —  Białobocki, dworu W ładysław a IV. 
sekretarz, wiele pieśni pobożnych przełożył i w łasnych do­
dał. Koc/iowski W espasyan , prócz wielu owoców swej pracy,
1 w tym rodzaju niemało sig przyłożył. Ale prześcignął tych 
wszystkich mąż niepospolity w poezyi, Kasper Miaskowski, 
•ziemianin wielkopolski. R ytm y religijne, które on na prośby 
i nalegania Gembickiego biskupa kujawskiego napisał: są naj­
szacowniejszym w tym rodzaju zabytkiem wieku tamtego. 
(W oronicz 1. c. 101.)
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Kiedy szla w zapomnienie owa pieśń stara Boga Ro­
dzica, hasłem zwycięzkich hufców Stefana Czarneckiego był 
hymn na chwałę P. Maryi: , ,( )  Gospodze°) uwielbiona/' 
Śpiewał tg pieśń bohatyr czasów Jana Kazimierza na obcej 
ziemi, gdy w  r. 1658 szedł na pomoc Danii przeciw Szwe­
dom. Po wojnach szwedzkich, gdy miasto Poznań, a z niem 
kraj cały głodem i raorowem powietrzem nawiedziony został, 
powstała pieśń do dziś dnia, kończąca zwyle uroczyste nabo­
żeństwo, używana:

„Gwiazdo m o n a , któraś pana mlekiem srcojem karmiła.'’1,
W  krwawych zapasach z Turkami za Jana III. Sobie­

skiego, trzydziestu wojowników naszych odcigtych od swojej 
chorągwi, musiało wraz z kapłanem szukać uchrony w jednej 
skale Karpat, co dzielą W ę g ry  i Wołoszczyznę od Galicyi. 
Tu ukryci, otoczeni wkrótce od przemagających bisurmanów, 
dzielny stawiali długo opór. Ale głód i pragnienie, straszniej­
sze od miecza, zaczęły dokuczać mężnym. Wonczas pobo­
żny kapłan ułożył pieśń nową do N. P. Maryi, ażeby z tym 
śpiewem świętym na ustach, oddać czystą duszę Bogu. Za­
brzmiały nadedniein jej odgłosem skały i góry, spłynęła pieśń 
daleko po rosie kroplistej i na pianie burzliwych potoków kar­
packich. Wyśpiewana piersią gotowych na śmierć, a pobo­
żnych rycerzy, brzmiała powagą straszną pohańcom. Turcy 
zdziwieni, przerażeni, pewni, że nadeszły posiłki znaczne 
oblężonym, uciekli, pierzchając w nieładzie. Taki początek 
pieśni , ,Zawitaj ranna J u t r z e n k o głosi podanie, a pieśń 
sama odtąd nabyła duchowej potęgi,  że jej słowa trwogą roz­
pędza nieprzyjaciół roty.

Cześć P. Maryi wpływała potężnie na duchową stronę, 
na charakter Polaków. Wierzono i ufano wielu pieśniom do tej 
Najśw. Bożej Rodzicielki: z tych jedne odśpiewane czy rano 
czy w wieczór, zabezpieczały żywot pobożnego śpiewaka od 
śmierci, a ciało od kuli czy szabli, inne nucone na polu bi­
twy, trwogą napełniały serca nieprzyjaciół.

Ale jużto było chylące się ku zachodowi słońce sławy 
i znaczenia naszego. W iek żelazny, który olbrzymim krokiem

*) 0 Gospodzc, w yraz dawny znaczy Pani. (0 gloriosa Domina.)
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p o su w a ł s ię ,  w  ponurej c iszy  i pom roku zgon  nara ostatni za­
pow iadał. P o d  je g o  to o łow ianem  berłem  w y lę g ły  się  o w e  se-  
noaty(?) i rozm aite kantyczki po sklepikach przed aw ane; z k tó­
rych  znacznej części g d y b y  kto n ieśw iadom y chciał brać miarę 
o g ien iu szu  i ję zy k u  polsk im , p o w ró w n a łb y  ow ę  chwastam i 
zarosłą  S e ty n ę  z  kw itnąccm i n iegd yś A tenam i, na których  
zw alisku  ta nędzna w io sczy u a  zasiadła. *)

*) W s z a k ż e  n ie  t r z e b a  t e g o  r o z u m i e ć  o w s z y s t k i c h  p i e ś n i a c h  k a n -  

t y c z k o w y c h .  0  k a n t y c z k a c h  p o l s k i c h  t a k  b o w i e m  m ó w i  A .  M i c k i e w i c z :  

„ Ż a d e n  p o d o b n o  n a r ó d  n ie  m o ż e  p o c h l u b i ć  s ię  t a k i m  z b i o r e m  j a k  k a n ­

t y c z k i  p o l s k i e .  Z b i ó r  t e n  m a ł o  z n a n y  t e o r e t y k o m , m a ł o  c z e r p a n y  p r z e z  

p o e t ó w ,  b a r d z o  j e s t  w a ż n y  d l a  h i s t o r y i  i  p o e z y i  n a r o d o w e j .  A u t o r o w i e  

z a w a r t y c h  w  n i m  p i e ś n i  n a r o d o w y c h  s ą  n i e w i a d o m i ; b y l i  t o  j a k  s ię  

z d a j e  d u c h o w n i  n i ż s i  i  b a k a ł a r z e  s z k ó łe k .  S ą  j e d n a k  ś l a d y ,  z e  i  w i e l c y  

p i s a r z e  d o r z u c i l i  t u  p ó ź n i e j  k i l k a  h y m n ó w .  K a n t y c z k i  o b e j m u j ą  c a ł y  
r o k  k o ś c i e l n y  i p o d ł u g  n i e g o  d z i e l ą  s i ę  n a  p i e ś n i  A d w e n t o w e ,  p i e ś n i  

o  N a r o d z e n i u  P a ń s k i ć m  , o M ę c e  P a ń s k i e j  i o Z m a r t w y c h w s t a n i u .  U c z u ­

c ia  w  n i c h  w y d a n e , m i a n o w i c i e  u c z u c i a  m i ł o ś c i  i cz c i  M a t k i  D z i e w i c y  

k u  s w e m u  S ) rn o w i  B o g u ,  t a k  s ą  d e l i k a t n e ,  t a k  c z y s t e ,  t a k  n i e b i e s k i e ,  

z e  t ł u m a c z y ć  j e  p r o z ą  b y ł o b y  to  z n i e w a ż a ć  ś w i ę t o ś ć .  P o n i e w a ż  j e d n a k  

c i p o e c i  p r o s t a c z k o w i e  w t r ą c a l i  c z a s e m  w y r a ż e n i a  g m i n n e ,  p i e ś n i  t c  

d ł u g o  s ł u ż y ł y  z a  p o ś m i e w i s k o  l u d z i o m  n i e z d o l n y m  ic h  o c e n ić .
„ W  i n n y c h  j ę z y k a c h  z a l e d w o  u W ł o c h ó w  m o ż n a b y  z n a l e ś ć  k i l k a  

z w r o t e k  d a j ą c y c h  s ię  p o r ó w n a ć  z t ą  s t a r o ż y t n ą  p o e z y ą  p o l s k ą .  Z a  n o ­
w s z y c h  c z a s ó w  p o m i ę d z y  N i e m c a m i  N o v a l i s  ( I l a r d e n b e r g ) p r ó b o w a ł  
n a ś l a d o w a ć  t e n  r o d z a j  i u d a ł o  m u  s ię  n i e k i e d y  s c h w y c i ć  p r a w d z i w y  

to n  p o b o ż n o ś c i  g m i n n e j .  M o ż n a b y  t a k ż e  w  n i e k t ó r y c h  w i e r s z a c h  W i ­

k t o r a  H u g o  z n a l e ś ć  p o d o b i e ń s t w o  d o  w d z i ę k u  p i e ś n i  B o ż e g o  N a r o d z e ­

n ia  , m i a n o w i c i e  w  o w 'y in  j e g o  w i e r s z y k u , g d z i e  d z i e c ię  w e  ś n i e  r o z ­

m a w i a  z  a n i o ł e m ;  c h o c i a ż  u t w ó r  W i k t o r a  I l u g o  p o d  w z g l ę d e m  s z t u k i  

j e s t  l e p ie j  u ł o ż o n y  i w y k o ń c z o n y .  T r u d n o  t a k ż e  u p a t r z y ć  w  o b c e j  l i t e ­

r a t u r z e  c o ś  o d p o w i e d n i e g o  p i e ś n i o m  M ę k i  P a ń s k i e j  i Z m a r t w y c h w s t a n i a .  

S ą  w  ic h  r z ę d z i e  h y m n y ,  k t ó r e  z a s ł u g i w a ł y b y  n a  p i e r w s z e  m i e j s c e  
w  p o e z y i  n a r o d o w e j .  U s z ł y  o n e  j e d n a k  7. p o d  u w a g i  t e o r e t y k ó w ;  r o ­

d z a j  t e n  p r z e z  s a m ą  s w o j ą  w z n i o s ł o ś ć  j e s t  n i e d o s t ę p n y  k r y t y c e .  T r u ­

d n o  s ą d z i ć  p o d ł u g  j a k i c h k o l w i e k  p r a w i d e ł  w i e r s z e ,  k i e d y  p o e t a  n ie  
t r z y m a  s ię  ż a d n e j  m i a r y ,  o d r z u c a  k o ń c ó w k ę ,  j a k o  r z e c z  z b y t  b l a c h ą ,  

n a c i ą g a n ą ,  t r ą c ą c ą  e p i g r a m a t e m ,  i d z i e  t y l k o  z a  r y t m e m  w e w n ę t r z n y m ,  

m u z y k a l n y m ,  r y m u j e  n a  p r z e c i ę c i u  ś r o d k o w y m .  W  j e d n y m  z h y m n ó w  

o p i e w a j ą c y c h  Z m a r t w y c h w s t a n i e ,  m a m y  w p r o w a d z o n ą  r o z m o w ę  C h r y ­

s t u s a  z  N a j ś w i ę t s z ą  P a n n ą ;  n a  t o  D a n t e  n a w e t  n i g d y  s ię  n i e  o d w a ż y ł ,  

a  j e d n a k  n i e z n a n y  j a k i ś  p o e t a  l u d u  p o l s k i e g o  p o t r a f i ł  s ł o w o m  s w o i m
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W iek X IX . rozz ie len ił w szy stk ie  n iw y  daw nej posady  
naszej p ięknym  kw iatem  i nadzieją n ieprzerodnych o w o có w .

nadać ty le  m o cy  i p o w a g i ,  że to  n ikogo nie  razi. O pow iada  on  dz iw nie  

w z n io s łą  p r o s t o t ą :
„ A  g d y  C h ry s tu s  P an  z m a r t w y c h w s t a ł ,  M iłośn ikom  się pokazał ,  

A n io ły  do  m a tk i  posła ł .  A l le lu ja .“
„ 0  anie li  n a jm i l e j s i ,  idźcie  do P a n n y  N a jśw ię tsze j ,  do M atk i  m o ­

je j  na jmilsze j .  A l le lu ja .11
,, O dem nie  j ą  poz d ra w ia jc ie  i w e so ło  zaśp ie w ajc ie :  K ró lo w o  Rajska  

w ese l  się. A l le lu ja .11
„ P o t e m  s w ą  w ie lk ą  ś w ia t ło ś c ią ,  do Matk i swe j  p r z y s tąp iw s z y ,  p o ­

c ie szy ł  j ą  p o z d ro w iw s z y .  A l le lu ja .11
„ N a p e łn io n a  b ąd ź  s ło d k o ś c i ,  M atko  m o ja  i r a d o ś c i ,  po  onej w ie l ­

kiej żałości.  A l le lu ja .11
T e r a z  N a jśw ię ts za  P a n n a  o d p o w ia d a :
„ W i t a j ź e  J e z u  n a js ło d sz y ,  S y n a c z k u  m ó j  na jm i le jszy ,  pocieszenie  

wszelk ie j dusz)7, A l le lu ja .11
„ J e s t e m  ju ż  bardzo w e s o ła ,  g d y m  cię ż y w e g o  u j r z a ła ,  j a k o b y m  

się na rodz i ła !  A l le lu ja .11
Cóż może  być  p rz ecu d n ie js zeg o  nad te  s ło w a  m a tk i ,  k tó ra  uznaje  

w  S y n u  sw o im  B oga  i ra z em  zajęta  m y ś lą  o j e g o  dobroc i ,  j a k b y  z w y ­
czajna n i e w ia s t a ,  j a k b y  g rzeszn ica ,  n a z y w a  go  „ p o c ie s z en ie m  w s z e l ­

kiej d u s z y .11
P o e ta  nakoniec  d o d a je :
„ Ł a s k a w i e  z n im  r o z m a w i a ł a ,  u s t a  je g o  c a ł o w a ła ,  w  radości  

z n im  się rozsta ła .  A l le lu ja .11
T o  także  j e s t  p rzep y szn e .  P i e r w s z y  to  raz  s ły s z y m y  o ro z s tan iu  

się  matki  z s y n e m  w  r a d o ś c i , ale bo tez ta  m a tk a  m a  zu p e łn ą  p ew ność  

u j rzen ia  s w eg o  s y n a  w  niebie .
P r z y to c z y l i ś m y  tu ta j  ki lka  ty lk o  w y ją tk ó w  z tej p ie ś n i ,  k tó ra  m o-  

żeby  dała  się  na j ę z y k  ła c ińsk i  p r z e ł o ż y ć , ale żad n a  ży jąca m o w a  nie  
potrafi  p o w tó rz y ć  je j  bez zepsucia .  T łu m a c z e n ie  w ie rsze m  r y m o w y m  
p o d łu g  te raźn ie jszego  t o k u , p o z b a w i ło b y  j ą  całej w zniosłośc i .

Do ty c h  p ieśn i  u ro c z y s ty c h  d o d a w a n o  p o m a łu  in n e ,  u k ła d a n e  do 
śp iew an ia  je ż d żą c  po  k o lę d z ie ,  albo p rz y  ja se łkac h .  S ą  to  n ib y  m ałe  
d ra m a ta  p rzeds taw ia jące  okoliczności N a rodzen ia  C h ry s tu s a  Pana .  W y ­
s tęp u ją  tu  na scenę obok P r zen a jśw ię ts ze j  R o d z in y ,  A n i o ł o w i e , Trze j 
K ró low ie  i Pas te rze .  A u t o r ,  z w y k le  baka łarz  w i e j s k i ,  jak o  cz łowiek  
na juczeńszy  w  okolicy ,  poczyna  naprzód  od w y k ła d u  lu d o w i  p r o r o ­
c tw a  , o pow iada  po tem  w y p a d k i , nakoniec  op iew a  s ty l e m  s z u m n y m  n a ­
dzie je  szczęścia  w  p rzy s z łem  życiu .  K reś ląc  obrazy ,  b yna jm n ie j  nie  t r o ­
szczy  się  o k o lo ry t  m ie j s co w y  Z iem i  Ś w i ę t e j ; w idz i  ta ką  s ta jenkę ,  
taki śn ieg  i m ró z  j a k  w  P o l s c e ,  w p ro w a d za  p a s tu s z k ó w  m ów iących
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Pobożne piosenki Franciszka Karpińskiego, którego prawdzi­
wie poetą serca nazwać można, św iatłą gorliwością Kossako­
wskiego J. Nep. biskupa wileńskiego, w krajach litewskich 
do śpiewania ludowi zalecone, mogą dać dowód oczywisty 
jak wysokość religii z świętą prostotą ludowi zrozumiałą po­
godzić można.

Zgromadzić trzeba to wszystko, w istotnej usłudze dla re­
ligii ojców naszych i czystość języka narodowego w ustach ty ­
siąca ludów i pokoleń uwiecznić, czego im żaden traf, żaden 
nieprzyjazny cios wydrzeć nie potrafi. Przedmiot tak szlache­
tnej pracy zdaje się najbliżej należeć do tych wszystkich, 
których wyższe powołanie za ojców, przewodników i pocie- 
szycielów ludu przeznaczyło. Kto umie rzetelnie cenić dostoj­
ność tego urzędu, kto czuje słodycz być prawdziwym ojcem 
tysiąca dziatek przybranych ich tajemnice zgłębiać, myśli 
przenikać, łzy ocierać, ten czuje także potrzebę nauczania 
ludu, aby albo szczęście swoje opiewał, albo cierpienie śpie­
waniem osładzał.

Dał pierw szy w  tym czasie znakomity przykład X. M. M. 
Mioduszewski Zgromadź. XX. Mis. Praca jego nosi ty tu ł: 

Śpiewnik kościelny czyli p ieśni nabożne z melodyami w ko­
ściele katolickim używane, a dla wygody kościołów parafial­
nych zebrane przez i t. d. Kraków , w  drukarni Staniława 
Cieszkowskiego r. 1838, str. 378 w 8ce.“ Pieśni do N. Panny 
Maryi zamieścił w liczbie 23. Do tegoż przedmiotu odnoszące 
się 14 pieśni śpiewane w  Poznaniu, składam jako dodatek 
do powyższego dzieła. Inne zaś pieśni, które nader rzadko 
słyszeć się dają do zbioru załączam.") Byłoby bardzo pożą­
daną rzeczą, gdyby z miast W arszaw y, W ilna, Lwowa, Lu­
blina i t. d. i t. d. podobne dodatki w yszły, bo tyra spo­
sobem llym nologia polska zczasem w  całości poznanąby 
została.

7, m azow iecka. Dramata te pisane dla lu d u , są do dziś dnia odegryw ane
w  w ie lu  stronach P o lsk i.1* Przyp. Red.

*) P ieśn i t e ,  jak eśm y  to  ju ż  n ad m ien ili, później jako dodatek do
pism a naszego w yd ru k u jem y . Przyp. Red.
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Wyjątki z Monitora (polskiego).

„M ości Panie Monitor!

„Często W . M. Pan w swych skryptach starożytne wspo­
m in a sz  czasy, i one za przykład nam proponujesz. Niech to 
„będzie z wielkiera przeproszeniem Monitorialnej godności 
„W . M. Pana, że ja  szczerze, sam  faęon , z tein się oświad­
c z ę ,  iz W . M. Pan takiemi sentymentami nie wiele sobie 
„czynisz honoru. Pour dire la veritd, wieki daw ne, i te na- 
„w et, które najpolerowniejsze nam się być zdadzą, jeżli z na- 
„szemi komparować zechcemy, musimy je  uznać za grube. 
„Św iat coraz jest grzeczniejszy; przeciąg czasu pomnaża w nas 
„experyencyą, a experyencya wszystko perfekcionuje. S taro­
ż y tn y c h  wieków, nie było narodu plus poli, nad Rzymian, 
„a przecież i ci, gdyby teraz odżyli, mieliby czego nauczyć 
„się od nas. Nie mówię ja  o elokwencyi, o poezyi, o archi, 
„tekturze, pik turze, desseniu i tym  podobnych sciencyach: 
„il f a u t  avouer, że oni w tern nasz wiek celują, lubo i o to 
„niezbyt dawno była wielka we Francyi między uczonymi kon- 
„trow ersya. Ale my, jako nie dbamy o te fraszki, tak im nie 
„zazdrościmy bynajmniej w tein sławy. Praw dziw y polor na- 
„rodu na dobrym guście zależy. —  I któryż proszę z Rzym­
s k ic h  kawalerów umiał tak gustow nie, jak teraz, ukłonić się? 
„który z nich tak maniernie tańcował? który się tak dosko­
n a l e  fryzow ał? Która Rzymianka tak kształtnie i bogato, jak  
„nasze damy stroiła się? W idzim y ich dawne statuy albo po­
s ą g i ,  i z nich dochodzimy, jakich pod ten czas szat zaży- 
„wano. Upewniam W . M. Pana, że nasze parafianki lepszy 
„w  tej mierze gust mają. A cóż mówić o karetach, cquipa- 
„zach i meblach? co mówić o naszych kredensach, stołach 
„i potraw ach, tak pięknie dobranemi kolorami ozdobionych? 
„Jezeliz Rzymianie nie mieli honoru być w tak doskonałym 
„guście, cóz mówić o naszych starych Polakach? wiadomo 
„nam je s t z życia Jana Kochanowskiego sławnego poety, iż 
„on wiele krajów  zwiedził i długo był przy dworze królew­
s k im ;  musiał więc być jeden z najgustowniejszych swego 
„wieku kawalerów. Posłuchajmyż jego sentymentów:
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Szczęś l iwe  czasy,  k ie d y  g ie rm ak  szary ,  
l i y ł  tak poc zc iw y ,  j a k o  te  dzisie jsze 
J e d w a b n e  b r a m y  coraz kosztow nie jsze .
W p r a w d z i e  nie  b y ło  kosz tu  na m a s z k a ry ;
A le  b y ł  z a w z d y  ko ń  na  s tan iu  rz e ź w y ,
D rzew o ,  tarcz  p e w n a  i p an ce rz  na ścienie ,
Szab la  p rz y  b o k u , sam  pacho łek  t r z e ź w y  
Nie szuka ł  p ie rz a ,  w y s p a ł  się na sienie,
A  b i ł  się d o b rz e !  Bodaj tak  uboga  
Dziś Po lska  b y ł a !  etc. etc

„Owoż gust piękny! Cela fa it, p i  tie. Teraźniejszego wieku 
„i najmniej oświecony kawaler będzie się śmiał z takich sen­
ty m e n tó w . — Życzyłbym więc nie podawać nam za model 
„staroświeckich obyczajów. W iększy W . M. Pan i sobie ho- 
„nor i nam pożytek uczynisz, jeźli teraźniejszy gust promo- 
„wać i rafinować zechcesz. Jestem avec la plus parfaite estime.

W . M. Pana etc.
de Galantecki.“

L ist n iniejszy z N ru  X CV I. dnia 30. listopada 1768  Mo­
nito ra  w y ję ty , p rzedstaw ia  nam  trafnie p rzew ro tne  a w  na­
rodzie  zagęszczone pojęcie o p o stęp ie , dotąd jeszcze na zna­
cznej liczbie rodziców  i m łodzieży ciążące. Z ew n ę trzn y  po­
lo r , lekceważenie re lig ii, gadatliw ość bez zasady  i g ru n to - 
w ności, w ystaw ne ży c ie , drobnostki i czczy po ły sk  w  dom u 
i za dom em , ty lko gm in do podziw ien ia  pobudzający, zow ią 
w ychow an iem , w ykształcen iem , znakiem  ośw iaty . —  Jak ie  
zasady, takie i w ychow anie.

Znane nam aż nadto owoce takiego w ychow ania; — 
tylko naród na tem cierpi. — Poświęcenie w ustach, a upa­
dek w  sercu — ostatni grosz czcigodnych przodków idzie w  ręce 
obcego —  ostatni kawałek ziemi na subhastę!

0  bibliotekach.
(M onilo r na R . P , 1767 N r. L X X IU  dnia 12. w rześnia.)

W y j ą t e k  z o d p o w i e d z i  M o n i t o r a  n a  l i s t  s z l a c h c i c a  
m ł o d e g o .

„Nie przeszkadzały im (daw nym  Polakom) ustawiczne 
„w ojny do układania bibliotek, których drogie reszty w  gre-



108

„ckich i łacińskich księgach w  prywatnych szlacheckich do- 
„raach często widzimy. My, którzy się z miłością ku naukom 
„popisujemy, mądrymi sami u siebie jesteśmy, tych nawet 
„ksiąg garstki nigdy nie w ykupicin, które się w granicach 
„naszych drukują. Liczymy w Polsce ludzi koło ośmiu mi­
lio n ó w : z tych będzie kilka kroć sto tysięcy, którzy mając 
„więcej nad innych św iatła, wyznawają nieodbitą nauk po­
tr z e b ę .  A przecież z tych kilkukroć sto tysięcy, ledwie sto, 
„lub dwieście znajduje się, którzy potrzebniejsze księgi cza- 
„sein kupują. Gdybyśmy setną cząstkę łożyli na księgi tych 
„pieniędzy, które na psy, na harty, na pijaństwo i na niego­
d z iw y c h  roskoszy przepłacenie wydajemy, mielibyśmy wkrótce 
„piękne biblioteczki.

„S ą w praw dzie, którzy z zagranicznych książek je  ukła­
d a j ą ,  ale między terai najwięcej się takich znajduje, które 
„—  —  nie lepszemi i uczeńszemi, ale bczbożniejszemi nas 
„czynią. Polak powinienby najpierwej w polskie się księgi 
„fundować. —

„Drugi dowód zaniedbania u nas nauk, je s t publiczna 
„Załuskich biblioteka. Gorliwość o dobro publiczne żadną pry- 
„w atą nie zarażona, i czysta ku naukom miłość ją  założyła. 
„Józef Załuski biskup kijow ski, mąż znajomy Europie, nie 
„tylko najrzadsze księgi swoje, ale i dochody, i zdrowie jej 
„poświęcił. Zacząwszy od młodości sw ojej, nie ustaje aż do­
t ą d  w  pomnażaniu tak rzadkiego dla Polaków skarbu. Jemu 
„winniśmy to wielkie dzieło, na które i monarcha rzadki od­
ważyć się może. G dyby on żył dawniejszych w ieków, a tę 
„przysługę Ateńczykom lub Rzymianom dawnym wyświad­
c z y ł ,  dziwowałby się świat kolorom , obeliskom i ołtarzom 
„jego imieniowi poświęconym. —  Ale tu nie jest miejsce na 
„jego pochwały, mówię tedy, iz taz sama biblioteka, która 
„najpierwszym środkiem do nauk pomnożenia być powinna, 
„jest jaw nym  dowodem zaniedbania i  pogardy nauk. K ilka  
„razy na tydzień ma każdy do niej wstęp wolny. Któż tam 
„bywa? —  Zdarzy się to kilka razy przez rok, iz ciekawość 
J e j  widzenia, kogo tam sprowadzi; takiego zaś, któryby 
„z prawdziwym umysłem ksiąg czytania, i  nauczenia się 
„ją odwiedził, czasem i  przez rok żadnego nie widać."



169

Jak niegdyś Załuskich biblioteka w W arszawie p rzys tę ­
pna dla każdego, tylko niekiedy widzów ciekawość zaspaka­
jała, tak dziś Raczyńskich biblioteka w  Poznaniu podobnego 
losu doznaje. P rzystępna dla każdego, a nikt z niej prócz 
nader małej liczby mężów z prac  literackich znanych i kilku 
gimnazyastów nic korzysta. Polska biblioteka, ale jaUby nie 
dla Polaków!

Znaczna część młodzieży naszej woli dla dobra ojczy­
zny bruk zbijać, wyczekiw ać, p rzy  cygarze b ilardow i, kar­
tom i t. d. się poświęcać, aniżeli nudnemu kształceniu umysłu 
i pracom literackim. Z aw stydzają  nas w  tym względzie po­
bratymcy Czesi. —  P rzy  kartach , bilardzie i t. p. kwitnie 
u nas poli tyka, zapatrywanie się niby to z w yższego stano­
wiska na religią, na sp raw y  publiczne, braterskie p o ­
święcenie, przyszłość złota. —  „ P re c z  z jezu i tam i, bo oni 
nas zgubili;  —  precz zJe szlachtą, bo ona niedołężna, próżnu- 
jąca, bez prawego poświęcenia “ pow tarza  jeden po drugim.
A  ty miły bracie, co czas Bogu kradniesz, zdrowie niszczysz, 1 
bruk zbijasz, kieszeń marnie dobroczyńców tw ych  w y p ró ­
żniasz, lub własny, ostatni grosz trw onisz ,  jakąż  rękojmię 
podajesz narodow i?  —  Chwyć się szczerze pracy, porzuć 
zabaw y n ieprzystojne , w yrzecz  się wszelkiej rozpusty, żyj 
skromnie, każdą myśl zd row ą i grosz każdy oszczędzony 
obróć na publiczne dobro ,  a poznają się na tobie i uznają 
zacni tw oje szczere zamiary. —  Ślęcz nad dziełmi mozolnie 
i wielkim nakładem zgromadzouemi, w ydobyw aj z nich skarby  
narodow e, p racu j ,  kształć s ię ,  a znajdziesz poszanowanie, 
i twe prace wdzięczność ci zjednają. —  S łow a bez uczyn­
ków  szlachetnych są brzękiem próżnym cymbału. Przyganiać 
innym , a sam nie lepiej, lecz może stokroć gorzej czynić, 
tylko w  innym rodzaju , jes tże to cnotą, jestże to zasługą? 
Daj z siebie przykład  dobry, okaż uchybienia i p rzew rotno­
ści bliźnich umiejętnie, bez namiętności, a chętnie uznamy 
słuszność skarg tw o ich ,  korzystać z rad i p rzykładu  twego 
będziemy i wielbić każdego m ęża, k tó ry  dla dobra ogółu 
czas, m ają tek , zdolności,  życie poświęca. S ą  dzięki Bogu 
i u nas chociaż nieliczni mężowie zacni w  każdym fachu i za­
w odzie ,  k tó rzy  troskliwie o dobro powszechne i przyszłość

Skola Polska. IY.  ̂ -



społeczeństwa naszego sumiennie rzeczy rozw ażają ,  zabie­
gają  grożącemu złemu, starają się i pracują według zaw o­
dów  i stanowisk swoich, którzy obmyślają napraw y  i ra tu ­
nek w zakresie działania sw ojego , którzy  poświęcają z chw a­
lebną gorliwością czas, zdolności i zasoby swoje dobru 
ogólnemu, k tórzy  podtrzym ują  jak  mogą łódkę tonącą. Na 
tych godnych obywateli kraju ty młodzieży się zapatruj i ucz 
się od nich obmyślania, a w szyscy cię szanować będą, i s ta­
rz y  spokojnie umierać będą, bo będą widzieli, że obmyśla­
nie dobra publicznego w dobre przechodzi ręce.

Wychowalne Polaków w XVI. wieku.
( ^ s t ę p  z d z i e ł a :  , ,  T u l s k a  c z y l i  o  p o ł o ż e n i u ,  o b y c z a j a c h ,  u r z ę d a c h  
i r z  e  czy" j ł *os  p o 1 i t e j  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .  p r z e z  31 a r  c i n  a K r o m e r a ,  

p r z e ł o ż y ł  z ł a c i ń s k i e g o  W ł a d y s ł a w  S y r o k o m l a .  W i l n o .  1853.“ )

W y c h o w a n ie  młodzieży (mówi Marcin K rom er ,  pisarz XV7!. 
w ieku)  je s t  swobodne i nieco zaniedbane, czego źródło leży 
w  przyrodzonej dobroci narodu. Do szkół i mistrzów posy­
łają dzieci płci męzkiej,  troskliwi o to, aby z łacińskiemi na­
uki oswajać dzieci od najrańszej ich młodości, zarówno ubo­
dzy jako i bogaci, zarówno szlachta jako i pospólstwo, a na- 
dewszystko mieszczanie. W ie lu  trzyma nauczycielów po do­
mach, a nawet w śród  łacińskiej ziemi trudno znaleźć tak 
wielu ja k  tutaj ludzi z gm inu ,  z którymi się po łacinie roz­
mowie można. Niemniej też córki zamożniejszych rodziców tak 
szlacheckie jak o  i miejskie, w  domu i po klasztorach uczą się 
czytać i pisać w  języ k u  kra jow ym  i łacińskim. Uboższe panny 
w praw ia ją  się do utrzymania domów, do kuchni,  chowu ż y ­
wiołów, p rzędzy  lnu i wełny, tkactwa i w yszyw ania  igłą; 
mężczyźni zaś do roli,  rzemiosł, handlu , urzędów , kapłań­
stwa i większych dostojności; n iektórzy z rodzicami mieszkają 
doma, czyniąc im ulgę w  sprawrach rodzinnych , a po ich zgo­
nie stawszy się panami dom u, dzierżą sp ra w  swoich zarząd. 
Inni zaniedbawszy domowe spraw y, z narażeniem się na nę­
dzę i n iewygody, chętnie idą podróżow ać, gdyż  się im rze­
czy obce lepiej od swoich podobają. M o w y  tych narodó>v 
u k tórych  goszczą chętnie i łacno się nauczają ;  odzież, ru ­
chy  ciała i obyczaje, jako gdzie zapatrzą naśladować radzi, 
chluby z takowego w y tw o ru  szukają. T a k  samo rzecz się ma 
co do zasad religijnych; um ysły  bowiem są  giętkie i pojętne 
do wszystkiego, czego się jeno  dotkną. W o la  dow iadyw ać się
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troskliwie o wynalazkach obcych ,  niż sami coś wymyślać 
i zgłębiać, gdyż niechętnie poświęcający się jednej jakiej bądź 
nauce lub sztuce, pragną wiedzieć w iele ,  choćby mniej g ru n ­
tow nie ,  a przez właściwe temu narodowi niedbalstwo, lekce­
ważenie i unikanie od ciężkiej pracy, w e wszystkiem co się 
tyczy  przem ysłu  i rzemiosł, lada czem zadowoleni, o staranne 
wykończenie rzeczy nie dbają. T rudn ić  się w tym  kraju  k un­
sztami i rzemiosłami niemasz kom u, g dy  bogatsi wolą rozko­
sznie p różnow ać, niż się wykształcać um ysłow o lub mecha­
nicznie, a ubodzy dla utrzymania życia nieraz prac obcych 
swojemu powołaniu imać się muszą. Zaspokoiw szy rzeczy pier­
wszej potrzeby, ju ż  wzorem bogatszych troszczą się o sp raw y  
dom ow e, puszczają się na pieniactwa, w y krę ty ,  w ydw arzan ie  
w yższych ,  ju ż  to p rzez pychę, ju ż  dla zjednania sobie i swoim 
jakow ejś  opieki od k rzy w d  i zniewag. Nicwiem jako  się dzieje, 
iż troszcząc o nabycie i pomnożenie, svygody i ozdoby, nie- 
dosyć w  tych wiekach są baczni na wykształcenie ducha 
i um ysłu  pod jednemi wspólnemi ustawy. Zresz tą  gdy  Polacy 
zdolniejsi są do nauk niz do kunsztów  mechanicznych, przeto  
w y ro b y  rzemieślnicze oddawna jako i dzisiaj najpospoliciej 
7. obcych krajów sprowadzać  się zwykły. Do nauk i sztuk 
w yzw olonych  z usilnością się biorą ci mianowicie, k tórzy  za 
ich pomocą w y dobyć  się z nędzy dom ow ej,  albo z własnej 
czy z rodziców woli do stanu kapłańskiego zaciągnąć się p ra ­
gną. Polacy aż do naszych czasów usilnie pracowali w  n a u ­
kach g łębszych, i nie brakło  snadź pomiędzy nami dobrych 
matematyków, astrologów, dyalektów i filozofów, oraz teolo­
gów, mianowicie tak zwanej nauki scholastycznej, kiedy z usta­
nowionej przed stu siedemdziesięciu laty Krakowskiej akademii 
mistrzowie, w P a ryżu  i w  Pradze bywali podziwean nietylko 
p ierwszych mężów p ań s tw a ,  lecz naw et samych królów. Z n a ­
jomość li teratury klassycznej i s tarożytnych ję z y k ó w  długo 
leżała odłogiem nie tylko u naszych przodków , ale i w sz ę ­
dzie, skutkiem jak ow ych ś  fatalnych przeszkód, lezących w  du­
chu czasu; nasi więc pomimo, źe przyjęli w iarę  chrześciańską, 
a z nią łagodniejsze obyczaje, nie mieli od kogo tych  rzeczy 
się naliczyć. Nadto dla b raku  drukarni i środków  w ydania  
swej pracy, ludzie miani owocześnie za uczonych i którzy' 
byli nimi rzeczywiście ,  nie mogli obracać swej nauki na ko­
rzyść innych, g d y  się ich pisma nie rozpowszechniały, a p a ­
mięć ludzi uczonycli z niemi gasła. T eraz  g d y  się spostrze­
żono, g d y  nauka ję zy kó w , w y m o w y  i starożytnej li te ra tury  
przyszła  ku większej cenie, nasi pilno uczyć się poczęli, ra ­
czej na pożytek obywatelski i pospolity, niż dla chwały. Nie 
brakło u nas ani p rzed tem , ani teraz m ężów  biegłych w  nau-

1 2 ’
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kach i wymowie przenoszących nad pożytki i wygody życia, 
żądzę naukowego przysługiwania się społecznos'ci, i tacy są 
przedmiotem podziwu jeśli nie u swoich, to zapewne u ob­
cych, którzy zdrowiej o rzeczach sądzą. Ale wyliczyć tych 
mężów na teraz niemasz potrzeby.

Nie znano też przed laty nauki lekarskiej; lecz gdy się 
rozszerzyły zbytki,  a wyszukane pokarmy poczęły przypra­
wiać o choroby, nauka lekarska przyszła ku większemu po­
ważaniu. W  innych naukach raniej pracują, iż te nie tak wi­
dzialnie wiodą do nabycia wygody i ozdoby, gdy nie jest 
rzeczą nowTą, iż wielu śmiertelnych ten jeno dopatruje cel 
nauk i pracy, a ojcowie podobni bywają do owego, o któ­
rym mówi poeta: , ,Często ojciec mawiał poco uprawiasz nie- 
poiyteczną naukę?"  Do spraw gospodarskich i domowych 
wzięliśmy się przed niezbyt dawnemi czasy, gdy wolni od 
wojennych niepokojów, pokochaliśmy zbytek i przepych. 
Wszelakoż powszechnie rzec można, iż wolimy raczej roz­
praszać, niż zbierać.

Przodkowie nasi nie tak bardzo stali o nabycie bogactw, 
dosyć mając przeżyć z dnia na dzień bez wielkiej troski i za­
chodów, bez zbytków i niedostatku. Przeto i sprawy do­
mowe spokojniejszemi były: mniej się pożądało cudzego,
mniej było rozpraw sądowch, kłótni i mordów, mniej zdrad 
i przeniewierstwa, więcej zgody i życzliwości pomiędzy bra­
ćmi, pokrewnemi, powinowatemi i sąsiady, większa cześć 
nie juz dla rodziców, lecz dla każdego kto jeno starszy wie­
kiem, rzadko słyszałeś o sądach pogranicznych, a nigdy pra­
wic o sądowych rozprawach pomiędzy rodziną; spór którego 
sąsiedzi i powinowaci pomiędzy sobą w drodze przyjaciel­
skiej załatwić nie mogli, szedł na rozeznanie innych powino­
watych lub sąsiadów starszych wiekiem lub dostojnością, 
których wdaniem się i pośrednictwem bywał załatwiany. 
Sprawy rycerskie gdy tak z samego położenia kraju jako 
i z potrzeb czasu, jak w dawnych czasach tak i zawsze by ­
wały w poważaniu, wykształciło się niemało mężów wojenną 
dzielnością znakomitych, którzy przed niedawnemi czasy po­
marli. Wszelakoż lubo długi pokój pogrążył wielu w próżno­
wanie, nic zginął u Polaków ów bart duszy, a staranie
0 chwałę wojenną przy każdej podanej zręczności widzieć 
sie daje. Mężowie roztropni trwają na samotnem rozmyślaniu
1 ćwiczeniu się w sztuce, może dla tego, iż dzielność ich 
niema nagrody, a gnuśne próżnowania i biesiady wchodzą 
w obyczaj.



Kłos posła Erazma Stablewskiego, niianj na dniu 21 "ft 
kwietnia r. bież. w izbic (w Berlinie.)

'U rzęd o w e spraw ozdan ie  s icn o g ra ficzn e . s tr. 914.>

Panowie! Zalcdwo w wasze dostojne grono wstąpiłem, a jiiż 
widzę się zmuszonym, głos zabrać nie przeciw konkluzji, do 
której przyszło sprawozdanie waszej komisy!, lecz w zamia­
rze odparcia jednego z powodów tegoż sprawozdania, który 
mi się na tern miejscu, zdaje być równic fałszywie, jak nie­
słusznie przywiedzionym.

Na drugiej stronie tegoż sprawozdania na nowo przyto­
czone są zwyczaję, niskie ukształcenie t zupełny brak uspo­
sobienia do jakiegokolwiek zawodu — -mniemane wrodzone 
wady szczepu słowiańskiego — jako główne powody owej 
nędzy, która na ludność górno-szląską sprowadziła tyfus 
z nieszczęsnemi następstwy.

Sprawozdanie wasze popada po raz drugi w dawniejszy 
błąd, mieszając z sobą przyczyny i skutki, czemu tem wię­
cej się dziwię, źe go popełnia szanowny sprawozdawca, o któ­
rym sądziłem, że długoletni jego pobyt w W . Ks. Poznań­
skiem, mógł go był dostatecznie przekonać o cywilizacyjnem 
uzdolnieniu słowiańsko-polskiej narodowości.

Słowiańska narodowość w Górnym Sziąsku jest taz sama, 
co w W . Ks. Poznańskiem i właśnie ten smutny stan górno- 
szląskich Słowian musi tern samem nam Polakom w W . Ks. 
Poznańskiem wierny przedstawiać obraz tego, co nas czeka, 
jeżeli system rządu w obce nas się nie zmieni.

Panowie! Zarzucacie nam brak uksztalcenia — a prze­
cież wiecie dobrze, że wnioski uczonego mego przyjaciela 
Cieszkowskiego, o pomnożenie zakładów naukowych dla nie­
szczęśliwych moich rodaków, powtarzają się corocznie w d r u ­
giej izbic —- zawsze bez skutku; — przecież nie jest wam 
tajnem, że przy obradach nad pierwszem sprawozdaniem 
o stanic sierót góruo-szląskich, sam rząd przyznał, że w  sa­
mym Górnym Sziąsku braknie 470 szkól i 580 nauczycieli,
  przecież nie może być wam obcem, że rząd od lat pięę
ciu wakującej katedry słowiańskich języków i literatury przy 
uniwersytecie wrocławskim nie obsadza; że owszem uczącej 
się tam polskiej młodzieży nie dozwala nawet w prywatnem 
naukowćm stowarzyszeniu, nabierać wyższej znajomości pol­
skiego języka i literatury, do czego jej zbywa na sposobno­
ści po uniwersytetach pruskich.

Zaiste, jeżeli rząd , niemając żadnego względu na naro­
dowe stosunki zaszczepia  wedle raz przyjętego wzoru,
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z gruntu obce żywioły, w życie polskiej ludności; wtenczas 
nie można się dziwić, żc nauka mało przynosi pożytku, że 
dzisiejszy aparat szkolny wychowania ludowego — jak go 
nazwał jeden z mówców drugiej izby — bezskutecznym  się 
okazuje.

Sprawozdanie waszej komisyi odmawia słowiańskiej lu­
dności Górnego Szląska wszelkiego usposobienia <lo jakiego­
kolwiek zawodu. P rzy  podobnem zapatrywaniu się, mogłaby 
łatwo znaleść się druga Bcccker Stowe, któraby ten stan 
opłakany uznała za godny szczegółowego opisu.

Lecz pytam się was panowie, znajdująż się w ogóle lu­
dzie nieusposobieni do przyjęcia oświaty? uznając człowieka, 
jako człowieka, nie widzimyż się zmuszeni, uznać zarazem 
usposobienia jego do .wszelkiego wykształcenia się?

Mógłbym wam jednak na licznych okazać przykładach, 
że i owa, jak mniemacie, niezdolna do kultury słowiańsko- 
polska Górnych Szlązaków rasa, czułą jest na oświatę 
i wszelkie lepsze cywilizacyjne wpływy. Pomijam odnoszące 
się do przeszłości przykłady, wspomnę wam tylko z obecnego 
czasu i zapytam : dla czegóż to właśnie w Górnym Szląsku 
katolickie misye tak zbawienny w pływ w yw arły? dla czegóż 
to w  sąsiednich krajach, pomiędzy mieszkańcami tegoż sa­
mego szczepu, pomyślniejsze i pożądańsze przedstawiają się 
stosunki? Odpowiedź na to jest niedaleką. W  pierwszych, 
polscy duchowni umieli się zastosować w  mowie, wyobra­
żeniach i w sposobie myślenia do słowiańskiej ludności kraju; 
z tamtej zaś strony granicy, zostawiono dotąd językowi sło­
wiańskiemu, —  przynajmniej w naukowym zawodzie —  prawo 
wolnego używania.

Nieomal wszystko, co dotąd ludowi górno-szląskiemu, 
z jego uczuć, myśli i wspomnień pozostawionem zostało, 
uciekło się pod opiekę katolickiej religii. Uznał to ś. p. książę 
biskup wrocławski kardynał Diepenbrock, którego zgon dziś 
opłakujemy, gdy przedewszystkiem starał się o stosownych 
i polskiego języka świadomych kapłanów, aby przez nich tern 
zbawienniejszy wpływ mógł wywierać.

W  obce takich faktów, łatwą zaiste i dogodną jest rze­
czą, osłaniać winę swą zarzutami nieuzdolnienia do oświaty 
i brakiem usposobienia do praktycznego zawodu.

Panowie! Daleki jestem oa tego, abym wam odbierał 
wiarę waszą w  wielkie i szlachetne przymioty niemieckiego 
narodu: ale niechaj duma z ich posiadania, nie czyni was 
niesprawiedliwymi do tego stopnia względem innej narodo­
wości, abyście j ą  obrzucać mieli krzywdzącerui zarzuty; zo­
stawcie i Polakowi jego wiarę w  wysokie przeznaczenie jego
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narodowości, zostawcie mu jego miłość do ojczystego języka
— zostawcie mu jego zapał do lepszej przyszłości. Jeżeli zas 
w zarzucie braku wykształcenia słowiańskiej ludności b o r ­
nego Szląska jest coś prawdziwego, użyjcie tych wtasme 
sierót za zwiastunów, aby kiedyś świadczyć mogły o spra­
wiedliwości rządu pruskiego względem ich polskiego rodu. 
Przestańcie pod humanitarnym płaszczykiem wychowania, 
ukrywać smutne zamiary wynarodowienia, bo niełudzcie się 
panowie! Opatrzność przeznaczyła nas Słowian do czegoś 
wyższego, jak li tylko na wiecznych helotów Niemiec!

Panowie! Kiedym przed dwiema laty w drugiej wyso­
kiej izbie przeciwko podobnym zarzutom wystąpił, me spo­
dziewałem się, aby przedmiot tak niemiły, przyszedł raz je­
szcze do nowych rozpraw. . .

My Polacy, doświadczani długo roznemi losy i przeko­
nani, Że prośby i skargi nasze w obce rządów są niestety 
głosem wołających na puszczy, — Stanęliśmy w kolei cza­
sów na stanowisku z r e z y g n o w a n e g o  m i l c z e n ia .  Ale milczenie 
w obec podobnych nieuzasadnionych obelg i oskarżeń, by­
łoby zdradą świętej sprawy narodowości naszej.

Jeżeli więc panowie! narodowości naszej podobnenu za­
rzutami wyzywać nie przestaniecie, będzie to dla nas obo­
wiązkiem honoru, zarzuty te odpierać z równą gotowością;
— ‘będzie to obowiązkiem honoru tyra większem, im więk­
szej trzeba odwagi, aby i w  czasach niedoli n ie  zaprzeć sie 
swojej chorągw i! I dla tego tylko głos podniosłem

Jó ze f Lompa, nauczyciel elementarny n Górnym 
Szląsku.

(G azeta W arszaw sk a , r. 1,. Nr. 103.)

W jednym z numerów Dziennika Warszawskiego słuszną bar­
dzo robiono uwagę, że nasze czasopisma za mało zwracają 
„wa-ń na prace literackie i wszelkie innne naszych pobratym­
ców'słowiańskich. Zaniedbanie ważnego tego pola nie w y­
łączna zresztą wina ani dziennikarstwa naszego, ani dzisiej­
szego czasu, ale grzech całych pokoleń, a mianowicie kilku 
ostatnich wieków —  dało już nam się nieraz dobrze we 
znaki, tak, że wcale nie od rzeczy pomyśleć nareszcie o na­
prawie. Sądząc, że ją  najlepiej zacząć od siebie, poświęcamy 
dzisiaj kilka wierszy jednemu z dobrze zasłużonych, a mimo 
to zbvt mało znanych krzewicieli i zachowawców słowian-
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skiego elementu. W iększe  narodowości słowiańskie: jakoto 
< zesi, Słowacy, Serbowie, mają sw ą  l i teraturę ,  swoje dzien­
n ikarstw o, swych pisarzy w  różnych zaw odach; ale za to 
owe małe oazy słowiańskie zdobyw ają  się zaledwie raz w  kil­
kadziesiąt lat, zaledwie generacyarni na człowieka, co mając 
szczere zamiłowanie języ ka  i ojczystego obyczaju , strzeże po­
wierzonego mu słowiańskiego zastępu. Do takicłi m ężów  po­
liczyć należy znanego księdza Smolara ze Zgorzelca i doktora 
Jo rdana  z Dragi,  wśród Ł użyczan; do takich zmarłego nie­
daw no ternu księdza M rongowiusza wśród Polaków  z okolicy 
Gdańska; do takich nareszcie jeszcze nauczyciela Józefa Lompę 
w siod  ludu gorno-szląskidgo. Jakkolwiek wszyscy wyżej w y ­
mienieni, Sm olar,  Mrongowiusz i Jo rd an ,  osobiście s a ' i  byli 
mi znam , i jakkolwiekby może także niekoniecznie niestoso­
w n ą  było rzeczą powiedzieć o nich słów kilka, to sądzimy 
jed nak ,  ze lepiej będzie poświęcić dzisiaj słów pare czw ar­
temu z n ich ,  choćby dla tego, że kiedy ci tam zyskali w za­
mian p racy  i usiłowań imię pewne i rozgłos, ó w N w n ió s ł  zeń 
tylko gorzkie zaw ody i nędzę. Ależ do rzeczy.

Jak ju ż  pow iedz ie liśm y‘ wyżej,  był Józef  Lompa nau- 
: czycielem wiejskim na Górnym Szlązku, a i(L.w pob liżu  mia-

jG, steczka W oźnik powiatu Lublinieckiego. Człowiek w  pełnej
'SttC w ieku , z roZumein prostym, jasnym, a sercem uczciwem 
i p raw em , wziął się szczerze do prący nad kształceniem i p ro ­
wadzeniem biednego górno-szlązkiego wieśniaka, którego nie­
dawno jakiś  dowcipniś niemiecki pędrakiem kartoflanym  na ­
zywał. — W y k s z ta łc e n i  wyższego, a przedewszystkićm poczu­
ciem chęci wyższych, rzucił się wkrótce w zawód literacki; ale 
tak układ jak  i treść tego co p isał, nie pozwalały nigdy wątpić 
o tern, ze celem jego w ystąpienia  nie była ani spekulacya pienię­
żna, ani próżność, ale nieugięta chęć nauczania ludu wiejskiego 
w  najbliższych jego  materyalnych i um ysłowych potrzebach. 
G dyby  głos poczciwego Lompy by ł  mógł sięgać za obszar 
w ioski, w  której pełnił swe obow iązki,  nie by łby  zapewnie 
pomyślał nigdy o autorstwie i pisaniu; ale ponieważ to nie­
podobieństwem, a Lompa chciał i w  dalszych stronach po u ­
czać, nie mogło się obejść bez d ru k u ,  bez miejsca nakładu 
bez wymienienia nazwiska.

P ierwsze dziełka, od których swój literacki zawód roz­
począł,  były treści gospodarczej, bo zapewnie takich w y m a­
gała naj lzsza potrzeba ludu, dla którego dobra pracować 
postanowił.  Następnie wziął się cicho i skromnie, ale nie 
mniej energicznie dla tego do nauczania i krzewienia jeżyka 
swego rodzimego po szkółkach wiejskich! W ś ró d  tych starań 
me zaniedbywał Lompa i prac literackich, nie zapominajmy

i
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jakiego celu i kierunku. W krótce po sobie, począw szy od 
roku 1843 , ogłosił drukiem: Z biór p ieśn i po większej części 
treści religijnej, bądź to własnego układu, bądź przełożonych  
ź ’"celniejszych poetów niem ieckich; następnie P ie lg rzym a  
3  L ubopola . czyli zbiór różnych nauk dla ludu górn o-sz lą -  
skiegó, a nareszcie krótką histon /u  Szlaska. W szystkie te 
dziełka nie nosiły wprawdzie lia sobie cechy genijuszu lub 
w yższego talentu, ale św iadczyły niew ątpliw ie o jego do­
brych chęciach, o jego jasnym  rozumie i zdrowym  poglądzie 
na rzeczy, a przedewszystkiem o jego staranności około po­
dniesienia moralnego ludu wiejskiego. Prace te dość długo 
w iodły  sie poczciwemu Lompie szczęśliwie. Obywatele W iel­
kiego Księstwa Poznańskiego, oddający należną cześć zasłu­
gom Lompy, zapisywali się na jego dziełka, wspierali ich 
w ydaw nictw o i posyłali mu raz po raz zasiłki pieniężne. Ale 
właśnie wśród tego powodzenia nastał rok 1848* Jozef Loiupa 
nie m ógł w yjść całym z powodzi. Nagle pokazało sie niby, 
żc to człowiek oddany pijaństwu i wszelkim innym ziym  na- 
łogom , i dajacy żly■przykład"okolicy. Takiego człowieka nie 
można było naturalnie nawet i na 100 talarowej posadzie 
wiejskiego nauczyciela zatrzym ywać, a biedny Lompa, vtoi> 
cały swój czas dotąd między hodowanie ulubionych pszczół, 
uczenie dzieci z elementarzy polskich i pisanie sw ych pra­
w dziw ie pożytecznych książeczek dzielił, został nagle pozbawio­
nym chleba, jako pijak, próżniak i człowiek złych obyczajów.

W skazany na głód i nędzę nieledw ie, opuszczony przez 
w szystkich , przestał Lompa rad nierad pracować dla ludu 
górno-szląsk iego , i osiadł cicho w pewnej w iosce podJLu-: 
blińcein, bo pojmujecie zapewnie, że głóiTi zimno to ultimata, 
które- nie jedne kw estyą w  nader szybki i gładki sposób roz- 
więzują — A szkoda, szkoda prawdziwa tego człowieka, co 
7. ow ych pędraków  kartoflanych  zaczął robić łudzi, co icli 
uczył szlachetności i godności osobistej, i co w reszcie bez 
wszelkich zasobów, jedynie potęgą dobrego przykładu, w  prze­
ciągu krótkiego czasu tak ważnych i tak korzystnych zmian 
dokonał!

Odezwa w sprawie podźwignienia śpiewu kościelnego  
w polskiej dzielnicy dyecezyi wrocławskiej.*)

O d zniesienia szkół, jakie przy klasztorach Górnego ISzlązka 
istniały, ludność polska dyecezyi naszej pozbawioną była

*) W  sz ląsk im  ty g o d n ik u  k o ś c ie ln y m  (S d j lc j t fd jeS  .ftircfjcnblatt) w  d o -
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wszelkie j  opieki p o d  w zg lęd e m  sw eg o  j ę z y k a .  D op ie ro  nie- 
zgas ły  w  pamięci naszej M elch io r  p i e r w s z y  p rz y sz e d ł  w  p o ­
moc p o t rze b o m  polskiej sw ej  t r z o d y ,  g d y  z w ła śc iw ą  sobie  
g o to w o śc ią  n iesienia  ofiar wry je d n a ł ,  iz n a u k ę  j ę z y k a  p o l­
sk iego  w  n ie k tó ry ch  g im n a z y ac h  z ap ro w a d z o n o .

Nie d a w n e m i  czasy  i s e m in a ry a  nauczycie lsk ie  tak u rz ą ­
d z o n o ,  j a k  tego  p o t r z e b y  szkół  p o l sk o - sz lą z k ic h  w y m a g a ły .

L i te r a tu ra  szko lna  i kośc ie lna  o w eg o  o k re su  n a p ię tn o ­
w a n ą  b y ła  znam ionam i s iedmiu lat  n ieu ro d za ju  w  E g ip c ie ;  
o b u d z o n e  p rz e św ia d c ze n ie ,  iż n iedos ta tkom  w y k sz ta łc en ia  ludu  
sz ląsko  - p o lsk iego ,  t ro sk l iw ie j  j a k  d o t ą d ,  zapobiegać  t rzeba,  
p ięk n ie js zą  ro k u je  p rzy sz ło ść .

O sobliw ie  też i po lsk i  śp ie w  kośc ie lny  sm u tn em u  uległ 
skażen iu .  O rgan iśc i  nasi  od  w ie lu  d z ie s ią tk ó w  lat nie o d b ie ­
rali  dos ta teczn eg o  p rz y g o to w a n ia ;  w  se m in a ry ac h  zaznajom ili  
się  ty lko  z n iem ieckim  śp ie w e m  kośc ie lnym ; a z tąd  poszło ,  
iż śp iew  polski j e d y n ie  p rz e z  p o d a n ie  w  u s tach  ludu ,  a o so ­
bliw ie  tak  n a z w a n y c h  ś p i e w a k ó w  się u t r z y m y w a ł .  Z tego 
ź ró d ła  cze rp ać  musieli  o rgan iśc i  p r z y  ro zp o częc iu  sw eg o  u r z ę ­
d o w a n ia ,  a  p r z y  tćm  nie mieli na jm nie jszego  w y o b ra że n ia  
o d u c h u  i ch a ra k te rze  polskiego śp ie w u  kościelnego.

Polski  śp iew  kośc ie lny  co do tek s tu  i m elody i  j e s t  p ło ­
dem d a w n ie j s z y c h  c z a só w ;  u c h ro n i ł  się  od  w p ł y w u  p o e ty ­
cznej i m u zy k a ln e j  „ p o s t ę p o w e j  o ś w ia t y “  dzis iejszej.  T re ś ć  
j e g o  j e s t  pe łn a  s e rd ec z n e j ,  w ia rą  tchnące j  pobożnośc i  i pe łn a  
g łęb o k o śc i  p o e ty c zn e j ;  m e ło d y a  odznacza  się  w ie rn em  t r z y m a ­
niem się t y p u  g re g o ry a ń sk ie g o  i j ak ie m ś  S ło w ia n o m  wlaśc i-  
w e m ,  rz e w n e m  nam aszczen iem .

D o  nas  zaś w k ra d ło  s i ę ,  —  żc o n iek tó ry ch  n ied o k ła ­
dnośc iach  p o d  w zg lęd em  j ę z y k a  zam i lc zy m y  — wie le  t łu m a ­
czeń pieśni m d ły c h ,  n o w o m o d n y c h ;  m elo d y a  zos ta ła  zeszp e ­
cona  w łaśc iw em i lu d o w i  u b a rw ie n ia m i ,  doda tkam i i inuzykal-  
nemi w y b r y k a m i ,  a w ie lu  o r g a n is tó w ,  j a k  z ię  zdaje  z u m y ­
s łu ,  p o z b a w i ło  j ą  g reg o r ia ń sk ieg o  c h a r a k te r u ,  ja k o  obcego 
m u z y c e  n o w oczesne j .  t ,

‘ T a k o w e m u  z łem u  w  części j u z  z a p o b iez o n o ;  p o p ę d  i p o ­
moc w y s z ł a ,  j a k  j u ż  w  w ie lu  p r z y p a d k a c h ,  z P ie k a r  nie­
mieckich. _

T a m  bow iem  u k a za ł  się  w  r o k u  1 8 5 0  z b ió r  polskich 
pieśni z  doda tk iem  m o d li tw  p o d  ty tu ł e m :  D osta teczn y śpte-

d a tk u  do N ru  18. c zy tam y  O dezw ę szanow nego  księdza B ogedaina, 
k tó rą  co p ręd ze j w  p iśm ie  naszem  u m ieszczam y , c iesząc się  n adzieją , 
ze p rzed sięw z ięcie  t o ,  zap ew n e  i p rzez  nas p o p a r te ,  p rzy czy n i się do 
p o d źw ig n ien ia  śp iew u  naszego  koście lnego . 1 'rzyp . Ked.
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w nik kościelny i  domowy wraz. z książką modlitewną. F ro­
sty rolnik, imieniem Pickoszewski, nadzwyczajne pomosł 
ofiary, by jak najtańsze wydanie książki tej katolickiej dla 
ludu polskiego uiuożebnić, za co nicęh mu Bog nagrodzi. 
Zbiór ten pieśni świadczy również o pobożnym duchu, jak
0 znajomości rzeczy wydawców, którzy się redakcyą zajęli, 
odznacza się i przytem rzadką dokładnością. Lecz zachwala­
nie z mej strony o tyle tu zbyteczniejsze, iz książka ta z naj­
większym zapałem przez Najprzewielebnicjszych Biskupów 
dyecezyi naszej przyjętą została, a na czele nosi szanownego
księdza Fictzka nazwisko.

W  dawniejszym czasie nie zbywało wprawdzie na chwa­
lebnych usiłowaniach celem podniesienia śpiewu polsko-ko- 
ścielnego w  Szlązku. 0  ile wiem, przedsiębrali Kotzolt, Ronge
1 M uthwill zbiorj' melodyi, i przerabiali je  do użycia kościel­
nego, lecz prace Kotzolta i Muthwill* me opierały się na 
żadnym starym śpiewniku, a przeto ograniczały się na nie­
które tylko pieśni, gdy tymczasem zbiorowi Rongego służy 
za podstawę zbiór pieśni, którego dzis za dostateczny uznać
nie można. , .

Dokładnego tedy i dobrego śpiewnika wielka czuc się 
daje potrzeba. By się do zaspokojenia tej potrzeby przyczy­
nić, skreśliłem tę oto odezwę. , , - i

Doskonały pod każdym względem muzyk, ktorego tak 
gruntowna znajomość grcgoryańskiego śpiewu kościelnego, 
jako i zapał religijny do uskutecznienia zamiaru tego całkiem 
uzdolnią, oświadczył się ju ż , że inelodyc, ile tego hędzie po­
trzeba, oczyści i do grania na organach zastosuje.

Potrzeba jednak innej jeszcze pomocy. W iele pieśni 
w zbiorze Piekoszewskiego zaw artych są tylko na Szlązku 
w użyciu; i inne mają kilka melodyi; nareszcie znajdują się 
inelodyc godne zachowania, które tylko w ustach ludu zo­
stają. Dla tego proszę gorąco i u siln ie , aby duchow ni, or­
g a n iśc i i  nauczyciele zechcieli nadesłać m i swe zbiory do 
u ż y t k u , zbierając co się p ięknego w ustach ludu  znajduje.

Obok księgi chóralnej sporządzony także zostanie do śpie­
wnika Piekoszewskiego zbiór melodyi dla szkol.

Przez szkoły to właśnie powinniśmy śpiew kościelny po­
dnosić i uprawiać. Do tego jednak niezbędnie potrzebną jest 
jednostajność śpiewnika i melodyi. Już po seminaryach winna 
się nauka śpiewu i grania na organach na jednakich opierać
zasadach. . , ,

Ktokolwiek do poparcia tego, cześć Boską i zbudowanie 
wiernych na celu mającego przedsięwzięcia przyczynie się 
tooźe, niechaj się błachemi względami powstrzymać nie da.
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Nadsyłki proszę mi w  przeciągu sześciu miesięcy doręczyć. 
Po up ływ ie  tego czasu doniosę o stanie rzeczy.

W  końcu nadmieniam, iż przedsięwzięciu memu niniej­
szemu tow arzyszy  błogosławieństwo niezgasłego w pamięci 
naszej Melchiora i zezwolenie przewielebnego Administratora 
generalnego dyecezyi naszej.

Opole, d. 17 kwietnia 1853. Bogedalji,
k ró l .  d u c h o w n y  i s z k o ln y  radze*

0  wystąpieniu dzieci ze szkoły.

N ie ra z  się zdarza ,  że rodzice tw ierdzą , jakoby dzieci tyjko 
do 14go roku życia swojego obowiązane były  szkołę odw ie­
dzać, beż względu na to ,  czy co umieją lub nie. W tern 
przekonaniu u tw ierdzają  ich niektórzy nauczyciele , a nawet 
i duchow ni,  żądając do uwolnienia ucznia ze szkoły metryki 
na do w ó d ,  że ma 14ścic lat. P rzejrzałem w  tej mierze w szy ­
stkie in s tru kc je  szkolne, które mam pod ręką, i nic nie z n a ­
lazłem, coby za tern przemawiało. Owszem instrukeya dla 
dozorów i  komisyów szkolnych z dnia 21 października 1842 
roku §. 45. w yraźnie  opiew a, że p rzy  odprawieniu uczni ile 
możności na  to baczność m ieć należy, aby ty lko  na końcu  
roku szkolnego, po publicznym  popisie i  wyrzeczeniu pa ­
rocha, ze potrzebne dla ich stanu posiadają wiadomości, ze 
szkoły występowali Zatern o lata wcale tu nie chodzi, tylko 
o potrzebne „wiadomości, do k tó rych  należy, mianowicie na 
wsi, religia, czytanie, pisanie i cztery działania rachunkowe. 
Jeżeli więc dziecko wiejskie dosyć regularnie do szkoły cho-' 
dzi i jako tako się uczy, a nauczycielowi nie zbyw a na zdo­
lności i pilności, powinno się tego wszystkiego najdłużej 
w sześciu latach nauczyć , to je s t  od szóstego do dwunastego 
roku tak , iżby z dw unastym  rokiem mogło ze szkoły być 
uwolnione i oddane rodzicom do pomocy, dla k tórych  ono 
jes t  istnym majątkiem, procent pracą sw oją przynoszącym.

Do tego zdaje się też zmierzać okólnik Najprzewiele- 
bniejszego Arcypasterza z dnia 2  stycznia r. z , który rzą- 
dzcom parafii przypom ina ów przepis IV. soboru Lateranen- 
skiego i T rydenckiego , aby  dzieci w wieku rozpoznania (di- 
scretionis), to jes t w  dziewiątym roku życia po wsiach do 
sakramentu Poku ty  ś w  przystępow ały . S koroby  tedy dzieci 
w  dziewiątym roku odpraw iły  p ierw szą  spow iedź, rozumie 
się po dostatecznem przysposobieniu w reiigii,  i gdy by  j e ­
szcze 3 lata pod dozorem nauczyciela i księdza prowadzone
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i u tw ierdzane były  w wierze i obyczajach chrześciańskich, 
zdaje ini s ię ,  że wtenczas nic nie powinno stać na przeszko­
dzie, iżby takie dzieci na żądanie rodziców ze szkoły nie 
mogły być uwolnione dla ich ulgi w  cięźkiem zarabianiu na 
kawałek chleba. Byłoby  to zarazem dla jednych nagrodą za 
regularne posyłanie dzieci do szkoły, a dla drugich bodźcem 
do podobnego postępowania.^

Przeciwnie dziecko, któreby dla nieregularnego odwie­
dzania szkoły główniejszym w arunkom  wyżej przytoczonym 
nie odpow iadało , pow innoby  nie tylko do czternastego roku, 
ale i dłużej w  szkole pozostać, aby powetować to ,  co za­
niedbało. ■- ' . . . .

Zwyczaj p rzy jm ow ania  dzieci do pierwszej spowiedzi 
i kommunii św .,  tudzież uwalniania ich ze szkoły z ukończo­
nym czternastym rokiem, przeszedł do nas od protestantów, 
u których wiek rozpoznania dopiero z tym  rokiem się roz­
poczyna i nie wolno im prędzej dzieci konfirmować, a tein 
samem i ze szkoły uwalniać; bo tak praw o krajowe kaze, 
owo praw id ło  ich życia świeckiego i duchownego.

' Ks. W. Ł.

Jakie korzyści ztsjd wynikają, jeżeli uczeń na zapyta­
nia nauczyciela daje odpowiedzi zupełne, obejmujące 

zarazem jego  pytania.

Z d arz a  się bardzo często, iż nauczyciel czy to katechizując, 
czy też w ykładając  jaką  naukę, kontentuje się odpowiedziami 
dzieci urywkowym i, t. j .  odpowiedziami w pojedynczych w y ­
razach, niewyraźających żadnej myśli —  odpowiedziami n. p. 
tak  lub nie. Jak  błędną i niepoźyteczną je s t  taka nauka, a ra ­
czej p rzyjm ow anie  takich odpowiedzi,  i przeciwnie, jakie k o ­
rzyści w y p ły w a ją  z odpowiedzi uczniów zupe łnych ,  zaw ie­
rających w t  sobie całe zdania , z pewnością wielu z szano­
w nych  kolegów nie wzięło tego pod ścisłą ro zw ag ę ;  inaczejby 
nie przestawali na odpowiedziach dzieci u ry w k o w y c h ,  niezu­
pełnych.

"Postanowiłem przeto w  artykuliku niniejszym kilka słów 
powiedzieć w  tej m atery i ,  a mianowicie wykazać korzyści 
wynikające z odpowiedzi ucznia w zupełnych zdaniach.

1 tak najpierw  co do korzyści ze względu na katechi- 
zacyą samą. Jeżeli dzieci odpowiadają  w  zdaniach dokładną 
myśl zawierających, wtenczas w zbudza i utrzymuje się w nich
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uwaga i żywość umysłu. P rzy jm uje  zaś nauczyciel odpowie­
dzi u ry w k o w e ,  odpowiedzi: tak  lub n ie , natenczas nic ma 
w szkole uw ag i;  bo aby odpowiedzieć ta k , nie  i t. p., dzieci 
nie potrzebują  zastanawiać się nad pytaniami nauczyciela, 
nie potrzebują  natężać umysłu. Gdzie zaś nie ma uwagi, 
tam duch śpi. A jakiejże korzyści spodziewać się można po 
szkole, która znajduje się w  uśpieniu ducha, w  której nie 
ma życia i ruchu um ysłow ego?  —  Zupełnie rzecz inna, j e ­
żeli dziecko jest zniewolone odpowiadać w  zdaniach zupeł­
n ych ; w tedy  nie może być roztargnione, musi myśleć i u w a ­
żać: naw et nie może się nudzić.

Z odpowiedzi dziecka zupełnej,  poznaje nauczyciel, czyr 
ono zrozumiało dokładnie rzecz, o której je s t  mowa. O dpo­
wiadają zaś dzieci w yrazam i: tak , nie  i t. p . ,  w tedy n au­
czyciel pozostaje w wątpliwości, czy dziecko naukę i pytanie 
jego  zrozumiało i dokładnie pojęło; bo odpowiedź: tak  lub 
nie ła two dziecko może dać bez najmniejszego zrozumienia 
rzeczy ,  bez namyślenia się; odpowiedź taką może łatwo o d ­
gadnąć. Nauczyciel znajduje się więc w złudzeniu, a takie 
złudzenie je s t  bardzo szkodliwe, bo będąc przekonany, że 
rzecz jes t  zrozumiana i po ję ta ,  postępuje  w  swy7m wykładzie 
dalej, a uczeń nie pojął dokładnie poprzedniej rzeczy, i na­
turalnie nic zrozumie następnego wykładu. Skoro  zaś dzieci 
odpowiadają  ta k ,  że i pytania nauczyciela w  sw ych  odpo­
wiedziach zam yka ją ,  wtenczas jes t  nauczyciel przynajmniej 
przekonany, że uważały, a rzeczą jes t  jeg o  stawiać takie p y ­
tania, aby dzieci b y ły  przym uszone namyślać się, i własne, 
samodzielne dawać odpowiedzi. Jeżeli uczniowie nad py ta ­
niami nauczyciela namyślać się i odpowiedzi zupełne i z w ła­
snej g łow y  dawać są p rzym uszone ,  wtenczas w ysnuta  p ra ­
w da i nauka głębiej utkwi w ich duszy i dłużej w pamięci 
pozostanie; łatwiej naukę o w ładną ,  jeżeli j ą  niejako w cało­
ści rep rod uk u ją ,  co się wtenczas dzieje, kiedy dają zupełne, 
zdania całe i myśli w  sobie zawierające odpowiedzi.

P rzez odpowiedzi takie, które zawierają w  sobie całe 
pytania nauczyciela, ćwiczą dzieci s^wą pamięć i uwagę, uczą 
się myśleć, porządnie zastanawiać i logicznie mówić. Takie 
ich odpowiedzi tw orzą  pew ną  logiczną i kształtną całość. Nie­
rzadko się zdarza , że pytanie często się składa z kilku zdań; 
do powtórzenia tychże w odpowiedzi potrzeba ju ż  i w praw y ,  
i pamięci, i logicznego porządkowania  myśli. Lecz nie w szy­
stkie dzieci są tak uzdolnione, iżby mogły dość długie py ta ­
nie w odpowiedzi dobrze oddać; mniej przeto zdolne po­
winny za zdolniejszemi odpowiedzi pow tarzać ,  pokąd się nie 
w p raw ią ,  że same potrafią dawać odpowiedzi pełne.
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1 ta jeszcze je s t  korzyść z odpowiedzi zupełnych, że to, 
cze*o sie dziecko nauczyło w  szkole, ła two potrafi zrozumiale 
pow tórzyć  w domu lub p rzy  nadarzonej okoliczności. N au ­
czyciel powinien nakłaniać uczniów w szkole <io t e | o ,  aby 
mu zadawali rozumne pytania aby  mu siniało } V ™ ,  
zdania i wątpliwości wypowiadali.  W y strzeg ać  się na 
rzucania dziecku tylko swego widzimisię, sw ych  W ’ , 
fvcKBv miało niewolniczo uzyc za materyał do swej oapo 
w iedze P rzez  takie postępowanie chyb.onoby całk.e.n celu 
iaki sie przez katechetyczny w ykład  ma osięguąc. Kzeezą 
‘ est a rcy-n iepedagogiczną , jeżeli nauczyciel dzieciom odpo­
wiedzi sam w  u s t a W z i e ,  jeżeli odpowiedź początkowym  
w yrazem  albo początkową zgłoską zaczyna aby dziecii « -  
szte dodały; pow sta ją  ztąd odpowiedz, niedorzeczne, często 
d o 'śm iechu  pobudzające, a nauczyciel nieraz w ystaw ia  się na 
śmiech Przytćm  dzieci nie m yślą ,  tylko uczą s.ę zgadywać 
na chybi- trafi.  Za przykład przy toczę  tu  jedno  praw dziw e

Zdar Pew ien nauczyciel katechizował z dziećmi w  r e f ig i i o m c -  
widzialności Boga. Po  długiem z a p y l ^ a n m  się me zdołał
uzyskać od dzieci pożądanej o d p o w i e d z .  Chciał ahy n n  dz.e 
dały odpowiedź: „ P a n  Bóg  je s t  n iew idzia ln y . A t y j  e 
na tę odpowiedź naprow adzić ,  zaczyna s a m  po kilka razy 
pow tarzać: n ie  —  n ie ; ale dzieci mc domyślały s i ę ,  ze mają 
dodać: w idzia ln i/, aby powstała odpowiedz: n ie w id z ia ln y ,  
a zamiast w yrazu  niewidzialny, p rzytaczały  inne w y ra zy  za­
czynające się od n ie ,  n. p. niezły, nic człowiek i t. p. t o z  
tedy robi nauczyciel?  Oto chowa się za katedrę i py a .

Dzieci' jakiż- teraz je s tem ?11 i znów w ym aw ia  zgłoskę ru t:  
W t e d y 'p rzecież jedno z dzieci w y rw a ło  się z odpowiedzią , T S i 1 t a k ,  jakiej sobie * , l k .  odp ow ie -
działo: „ P an n au czycie l je s t  n ierozsądny. —  Ozy to 
wielkie upokorzenie ,  jakiego nauczyciel p r z e z . s w e  nierozsą­
d n i  postępowanie się n a taw ił?  T y m  podobne niedorzecz­
n i  w /d a rz a ją  się jeszcze po dziś Jz.e.i bardzo często
w sz^ołsch* , , i i i ,

W ielkie także odnosi uczeń korzyści pod względem >v>:
kształcenia swego ję zy k a ,  że tak poiyiera w ym ow y, jez t  i 
nauczyciel na to pilnie u w aża ,  aby odpowiadał w  zdaniach 
pełnych , jasnych ,  w yrażonych  słowami właściwemu .

1 tak odpowiadając zawsze zdaniami zupełneim, pop  ̂
dziecko zły zwyczajnie i g ruby , nieokrzesany spos^ ' r‘^ . ltni.a’ 
iaki orzvnosi z sobą z domu do szkoły, a przyzw yczaja  się 
mówić jasno ,  w y ra źn ie ,  czystą polszczyzną; 
swaja sobie zapas rożnych w yrazów  1 sposobow wysłowienia



się. W  szkole e lem entarne j  nie p o t r z e b a  o so b n y ch  le k c j i  g r a ­
m a ty k i ,  bo n a jlepszą  dla ucznia  wiejskie j szkółki  g ra m a ty k ą  
będzie  to ,  że nauczycie l  żądać  będzie  od niego z aw sze  o d p o ­
w iedzi  zu p e łn y ch ,  m o w y  czyste j ,  że k ażd y  j e g o  b łąd  p o p ra w i .

P rz e d e w s z y s tk ić m  w p r a w ia  się uczeń w  u ż y w a n ie  w sze l­
kich odm ian  części m o w y .  1 to j e szcze  p rz y p o m n ie ć  t rzeba ,  
że jeżel i  dz iecko w  szko le  p rz y z w y c z a i  się  o d p o w ia d ać  na 
w s zy s tk ie  p y tan ia  nauczycie la  zdaniami z u p e łn e m i ,  jeżeli  p r z y ­
z w y cz a i  się  m yślić  logicznie i myśli sw o je  j a s n o  t łu m a c z y ć ;  
na tenczas  będzie  um ia ło  i p iśm iennie  m yśli  sw o je  w  p e łn y ch  
k sz ta ł tn ie  u ło żo n y ch  zdan iach  w y rażać .

U w ag i  p o w y ż s z e  i sp o s trzeżen ia  odnios łem  z kijkoletnićj  
mpj s łu ż b y  i poczęśc i  też z pism p edagog icznych .  Z y c z y ć b y  
należało,  a b y  sz a n o w n i  k o led zy  ta m ,  gdz ie  do tąd  nie m a t a ­
kiego p o s tę p o w a n ia  co do  o d p o w ied z i  u czn iów ,  na  rzecz  tę 
baczność  s w ą  zw rócil i ,  a w n e t  się p rz e k o n a ją  o b łog ich  z tąd  
sk u tk ach .  1. Najgrnkowski, nauczyciel.

Program wyższej szkoły żeńskiej w Poznaniu,
o t w o r z y ć  s i ę  m a j ą c e j  d n i a  2 g o  p a ź d z i e r n i k a  1853 .

W  8 t  f  p.

W y c h o w a n e ,  k sz ta łcone  t ro sk l iw ie  p rzez  r o d z ic ó w ,  b ęd ąc y ch  
dla nas ż y ją c y m  o b ra ze m  cnó t  w sze lk ic h ,  p o z n a ły śm y  w cze -  

\ śn ie ,  że p r a w d z iw e  szczęście  k o b ie ty  w  ro d z in n em  ty lk o  kó łk u ,  
w  w łasn em  se rcu  z n a jd o w a ć  się m o że ,  znaleść  się p o w in n o :  
w  r o d z in n e m ,  d o m o w ć m  k ó łk u ,  j a k o  w  p r z y b y tk u  w szy s tk ich  
sz lach e tn y ch  u c z u ć ,  w  se rcu  w ła s n e m ,  j a k o  w  sam em  źródle  

I n a tch n ień  na jw zn ioś le jszych .
W z m o c n io n e  w  tein p r z e k o n a n iu  l icznemi przec iw nośc iam i  

lo su ,  u c z u ły śm y  chęć ż y w ą  zaszczep ien ia  tychże  s a m y ch  z a ­
sad w  m łodoc iane  is to ty  pod  okiem  naszem  w z ra s ta ją c e ,  a d o -  
p e ln iw s z y  tego  szczęśl iw ie  w z g lęd e m  kilku  n a jb l iźszch  se rcu  
n a sz e m u ,  w s p a r te  u fnośc ią  w  B o g u ,  dośw iadczen iem  kilkona- 
stoletniein rozm yś lan iem ,  czy tan iem  dzie ł o w y c h o w a n iu  w  n o ­
w s z y c h  czasach w y d a n y c h ,  p r z y ję te  całkiem ich dążnością  
i zasadam i czc ig o d n y ch  a u to r e k :  P a m ią t k i  po dobre j  m atce ;  
R o z r y w e k  K r y s t y n y ;  o P o w in n o śc iach  k o b ie ty ;  P ie r śc io n k ó w  
B a b u n i ,  —  * szan o w n eg o  r e d a k to ra  S z k o ły  P o lsk ie j ,  o ży w io n e  
n ad z ie ją  cze rp an ia  z aw sze  w  tychże  sam y ch  ź ró d ła ch  p o t r z e ­
bnej nam p o m o c y ; —  u c z y n i ły śm y  kroki  s to so w n e  dla o t r z y ­
mania  od rz ą d u  zezw olen ia  na  o tw o rz en ie  n o w e g o  Z ak ład u
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Naukowego, w tej mocnej ufności, ze Bóg wszechmocny ra­
czy "nasw es  przeć swem świętem błogosławieństwem.

Ale ponieważ każdy, nade wszystko zaś ważniejszy za­
miar, musi się także na pewnej, widocznej podstawie, jakby 
na kamieniu węgielnym opierać, ponieważ każde przedsię­
wzięcie pomyślniej się rozwija, wzrasta i zakwita pod dobro­
czynnym wpływem opieki możnych, przeto oddajemy się z za­
kładem naszym pod tarczę opiekuńcza Eforatu, czyli dozoru 
szkolnego, złożonego z kilku najzacniejszych członkow oby- 
w a te łs tW  w  pewnej nadziei, ze  raczą łaskawie Wpływem, 
znaczeniem i zbawienną radą nadać wziętości i pewności za­
kładowi, którego usilnem staraniem będzie, okazać się zawsze 
godnym tego zaszczytu i wysokiego celu, jaki sobie załozył.

listami) i m anm fti jafifabu.
Eelem naszym, jak już wspomniałyśmy, jest wykształcenie 

serca, uszlachetnienie duszy, wzbogacenie umysłu wszelkiemi 
poźytecznemi wiadomościami i usposobienie, o ile możności, 
każdej z powierzonych nam panienek do zajęcia w sP°łe* 
czeństwic stanowiska pożytecznego, do okazania się kiedyś 
godną wzniosłego powołania niewiasty, bądź jako córka, sio­
stra, przyjaciółka tkliwa, bądź jako żona, matka, nauczycielka 
rozsądna, a przytem zawązc, w każdem położeniu jako po­
bożna, prawa obywatelka. -” _

Rodzice lub opiekuni łaskawi chcący nas swem zaufaniem 
zaszczycić, raczą przy oddaniu córek udzielić objaśnień po­
trzebnych co do*ich charakteru, zdolności; wskazać otwarcie 
główne ich słabości, w ady; objawić zamiary, jakieby co do 
fch przyszłości mieć mogli, ażeby tym sposobem ułatwić, za­
pewnić skutek usiłowań, jakich dokładać zamierzamy dla osią- 
gnienia rzetelnie powyższego celu.

Jeśliby zaś szanowni rodzice lub opiekuni dostrzegli kie­
dykolwiek w zakładzie naszym coś nieodpowiedniego swoim 
życzeniom, niechaj raczą łaskawie, dla uniknienia wszelkich 
nieporozumień lub zażaleń postronnych, objawić nam swe 
zdanie z szlachetną otwartością wrodzoną narodowi naszemu, 
a znajdą nas zawsze gotowe do zadosyć uczynienia wszelkim 
słusznym żądaniom, o ile się to tylko zgadzać będzie z pla­
nem i zamiarami równie stanowczo jak sumiennie utworzoneini.

A ponieważ zamiarem naszym, zważać nietylko na po­
stępy w  naukach, ale zarazem na rozwijanie się uczuć mło­
dszych, na wykształcenie się charakteru starszych panienek, 
równie 'jak  na ogólne ich branie, ułożenie, potoczny sposob 
wysłowienia się, bądź w  ojczystym lub obcym języku; przeto 
najmilej nam będzie, gdy szanowni obywatele memieszkąjący

Sakoła Polska. XV, ^



sami w  P o z n a n iu ,  zechcą  nam zup e łn ie  sw e  córki  p o w ie rzy ć ,  
a że b y śm y  ła tw ie j  na  nie w p ł y w a ć  i za nie odpo w ied z ia ln e  
b y ć  m og ły .  . < y

P o d  w zg lęd em  religii u p e w n ić  m ożem y,  żĉ  lubo same 
w y z n a n ia  r e fo rm o w a n e g o  k a lw iń sk ie g o ,  przecie/,  j a k o  Polki 
d u sz a  c a łą ,  s z a n u je m y  w ia rę  większości  z io m k ó w  naszych ,  
z n am y  jej . o b r z ą d k i ,  p rz e p i sy  p o r o w n o  z w ia sn e m i ,  i w y k o ­
nan ia  ich ścisłego z aw sze  w ie rn ie  d o g ląd ać  b ęd z iem y ,  tak co 
do m o d li tw  d o m o w y c h ,  n a b o ż e ń s tw a  kośc ie lnego ,  uczęszczan ia  
t r z y  r a z y  w  ro k u  do  sp o w ie d z i  ś w . , j a k o  i co do p o s tó w ,  
do  k tó r y c h  sam e p r z y w y k ł y ś m y  z dz ieciństwa.

O ddane  z a w o d o w i  n au cz y c ie lsk ie m u ,  j a k  j u ż  p o w ie d z ia ­
ły śm y ,  z p o w o ła n ia  p r a w d z iw e g o ,  w id z ą c  w  nim co raz  w y ­
raźniej w ła śc iw y  w y łą c z n y  cel życia  naszego ,  p ra g n ie m y  p o ­
święcić  się m u  z ca łą  g o r l iw o śc ią  d u sz y ,  m ianow ic ie  pod  
w z g lęd e m  d o z o ru  na jściś le jszego ,  tak  w  k lasach ,  j a k o  w g o ­
dz inach  w o ln y ch .  Co do nauk  z am ierz am y  się niemi za jm o ­
w ać  także w  n iższy ch  i w y ż s z y c h  k lasach ,  o ile się to ty lk o  
z ogółem  o b o w ią z k ó w  naszy ch  p o łąc zy ć  dozw oli .  Z r e s z t ą  s ta ­
rać  się b ę d z ie m y  o d o b ó r  n a j le p szy c h  p r o f e s o r ó w ,  n a u c z y ­
cie li,  m e t r ó w ,  ażeb y  z Tch c z y n n ą  i ś w ia t łą  p o m o cą  o d p o w ie ­
dzieć jak na jgodnie j  z a u fa n iu ,  k tó re  s p o d z ie w a m y  się znaleść 
w  sz a n o w n e m  o b y w a te ls tw ie .

P r z y b y w a ją c e  do  nas pan ienk i  p e w n e  b y ć  m o g ą ,  że zn a jd ą  
p rz y c h y ln o ść ,  w z g lę d y  w sze lk ie ,  jeś li  ty lk o  w  zam ian  o k a ­
z y w a ć  się  b ę d ą  p o w o ln e  ra d o m ,  pi lne  w  n a u k a c h ,  a n a d e -  
w s z y s tk o  z aw sze  szcze re  i o tw a r te .  R ó ż n ic y  w  p o s tę p o w a n iu  
w z g lęd e m  siebie nie d o s t rz eg ą  n ig d y  innej nad  t ę ,  k tó rą  s o ­
bie 'sóm e  p r a w d z iw ą  z a s łu g ą  z jednają .  P o m ię d z y  so b ą  szcze ­
gólnie  także  s ta rać  się p o w in n y  z a c h o w a ć  r ó w n o ś ć  z u p e łn ą ,  
z g o d ę ,  życz liw ość  p r a w d z i w ą ,  u p rz e jm ą  u s łu ż n o ść ;  n a  tych  
p fz y m io ta ć h  a lbow iem  zasadzać  się  b ędzie  n a jw ię c e j , n ie ty lko  
p o m y śln o ść  z ak ład u  n a sz e g o ,  ale n a s tęp n ie  całe szczęśc ie  ich 
w ła s n y c h  rodz in .

R o z t r z ą s n ą w s z y  ściśle w sz y s tk ie  p u n k ta  i r o z w a ż y w s z y  
p rz e d m io ty  n a u k ,  z a s ię g n ą w sz y  r a d y  k ilku  m ę ż ó w  ró w n ie  
św ia t ły c h  j a k  ż y c z l iw y c h ,  u ło ż y ły ś m y  sobie  ro z k ła d  d z ie n n y  
i p lan  n a u k o w y ,  k t ó r y  tu  z a łączam y  dla p ew n ie jsze j  w ia d o ­
mości sz a n o w n y c h  ro d z ic ó w  i o p i e k u n ó w ,  w r a z  z w a r u n  
kam i p rz y ję c ia  p an ien ek  i u s ta w a m i  z ak ład u  naszego .

ŻRo^Rfab d jic im t).

W s t a w a n i e  la tem  i z im ą o g o d z i n i e ..............................  6.
U b ie ran ie  się  i m o d l i tw a  p o r a n n a  d o  g o d z in y  . . .  ( j f .
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P rzygotow an ie  do nauki i dw a razy w  tydzień na 
mszą poranną.

Śniadanie w spólne o g o d z ........................................................  7^.
R ozp o częc ie  nauk jak z w y k le  o g o d z ..............................  8 .
D rugie śniadanie podczas p au zy  o g o d z ................................10.
Zakończenie  nauk przedobiednich o g o d z ......................... 12.
O biad, a po nim je szcze  chw ila  rekreacyi o godz. 1.
R ozpoczęc ie  nauk poobiednich o g o d z ............................. 2 .
P odw ieczorek  podczas p au zy  po ukończeniu  nauk do 4^. 
P rzysp osob ien ie  na dzień następ ny, m u zyk a , a la­

tem przy  pogod zie  przechadzka do g o d z in y . . . 65.
K o lacya , a po niej chw ila  w olna  do g o d z .................... 7-£.
C zytan ie , roboty , ro zm o w y  z m łodszem i do godz. 9.
Z starszem i p od ob n ież , lecz oddzieln ie d o ................... 10.
W  środę i w  sob otę  po ob iedzie  g o d z in y  m uzyki, p rzy ­

sp osob ien ia  na dzień następ ny  i rekreacya.

p r ^ e b m i o t g  u a u k o  nie.
Klasa Przygotowawcza.

1) P o w ieści biblijne z starego zakonu , pod łu g  zniesienia  
sie  z księdzem , nauczycielem  religii.

2 ) Ć w iczenia p a m ięcio w e , bajki J a ch ow icza , zdania m o­
ralne, w iersze  różne.

3 ) Polskie czytan ie z p isan iem , p od łu g  m etody p. E. E st-  
k o w sk ieg o .

4) Francuzkie czytan ie z  w ok abu łam i, p od łu g  m etody  
Ałma.

5) N iem ieckie czytan ie , w ok abu ły , i z nich zdania JatwTe.
6) Jeografia, okolica rodzin na, P o zn a ń , W a r ta , rzeki, 

jeziora  i t. p.
7 ) D zieje  o jc zy ste , opow iadania  z o b razk ów , an io łow ie  

u P iasta i t. p.
8 )  Rachunki p a m ięcio w e , cztery  działania proste.
9 )  R o b o ty :  początkow e s z y c ie ,  dzierganie, drócikow e  

robótki.
U w aga. W  tej klasie nauki rozp oczynać się  będą o 9tej 

rano , i w szy stk ie  przed m ioty  o ile  się  d o z w o li, będą w  ro­
zm ow ach u d zie lan e, dla oży w ien ia  w  dziatkach chęci do nauk 
i dzieln iejszego rozw in ięcia  g łó w n y c li ich w yobrażeń .

Klasa III.

P o w ieśc i biblijne z  n o w eg o  za k on u , p od łu g  zniesienia  
się  z  księdzem , nauczycielem  religii.

Ć w iczenia pam ięciow e, w okabufy, rozm ow y, w iersze  różne. 
P olsk i ję z jk ,  czytan ie z  opow iad aniem , o częściach m o w y .

13'
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F ra n c u zk i  j ę z . ,  czy tan ie  z t łu m aczen iem  u s tn ć m ,  tw o r z e ­
nie zdań  ł a tw y c h .

Niemiecki j ę z y k ,  czy tan ie  z t łum .  ust. i tw o rz e n ie  zdań  
ła tw y c h .

Dzieje o jczyste  w  powieściach o s ławniejszych królach 
i mężach.

Dzieje p o w sz ec h n e ,  wspom nienia  o s ław nie jszych  naro­
dach i bohaterach starożytności.

Je o g ra f ia ,  P o l s k a ,  P r u s y  szczeg ó ło w o .  Sto l ice  in n y ch  k ra ­
jó w  E u r o p y .

K a lig ra f ia  po lska  i niemiecka.
R y s u n k i  p o c z ą tk o w e ,  l inie ,  k sz ta ł ty ,  p rz ed m io ty  różne.
A r y t m e t y k a ,  c z te ry  dz ia łan ia  w  p rz y k ła d a c h  p isa n y ch .
R o b o t y  d r ó c ik o w e ,  sz y d e łk o w e  i szycie.
U w ag a .  U czennice  tej k lasy  b ę d ą  j u ż  s to p n io w o  p r z y ­

z w y c z a ja n e  do u ż y w a n ia  w  ro z m o w a c h  o b c y ch  j ę z y k ó w ,  m ia ­
now ic ie  francuzk iego .

K lasa U.

R e lig ia ,  p o d łu g  p lanu  ks iędza ,  naucz ,  religii.
Po lsk i  j ę z y k ,  ćw iczen ia  p a m ię c io w e ,  p iśm ie n n e ,  g r a m a ­

t y k a  M u cz k o w sk ieg o .
Francuzki j ę z y k ,  ćwiczenia pa m ięc io w e ,  piśmienne, z w y ­

kładem g łó w n y c h  zasad gram atycznych.
Niemiecki  j ę z y k ,  toż  sam o  z w y ja śn ien iem  zara z  g r a ­

m atyk i .
A ngie lski  j ę z y k ,  c zy tan ie ,  w o k a b u ły ,  z d a n ia ,  ro z m o w y ,  

t łum aczen ie  ustne.
Dzieje o jc z y s te ,  p o d łu g  Lelew ela  z w y p ra c o w a n ia m i .
Dzieje  p o w s z e c h n e ,  w sp o m n ie n ia  ś red n ich  w ie k ó w ,  K r u -  

cya ty .
H is to r y a  n a tu ra ln a ,  o z w ie r z ę t a c h ,  bo tan ika ,  m inera log ia  

w spó ln ie  z  kl. III. w  4  pó łroczach .
J e o g ra f ia ,  k ra je  E u r o p y  sz c ze g ó ło w o ,  A z y  a w  krótkości.
A rytm etyk a ,  reguła trzech, ułamki proste.
Kaligrafia  niem iecka  i f rancuzka .
R y s u p k i ,  k w ia ty ,  lekkie szkice  k r a jo b r a z ó w ,  ćw iczen ia  

do  g łó w .
R o b o t y :  h a f t  b ia ły ,  śc ieg k r z y ż y k o w y  i p łaski  w łóczką ,  

j e d w ab iam i .
U w ag a .  Uczennice  w  tej klasie  b ę d ą  j u ż  m ia ły  u s t a n o ­

w io n e  dni p e w n e  do  u ż y w a n ia  n a  p rz em ia n  o bcych  j ę z y k ó w .

Klasa I. B.

R elig ia ,  p o d łu g  p lan u  k s ięd za ,  naucz ,  religii.
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Polsk i  j ę z y k . w y ja śn ien ie  d o k ład n e  zasad  g ra m a ty k i ,  w y ­
p ra c o w a n ia  p iśm ie n n e ,  l i te ra tu ra .

F ra n c u z k i  j ę z y k ,  o im ie s ło w ie ,  sk ła d n i ,  w y p r a c o w a n ia  
p i ś m ie n n e , począ tk i  l i te ra tu ry .  _

N iem ieck i  j e ż y k ,  ćw iczen ia  w ortografii  i s ty lu ,  l i t e ra ­
t u r a  N o ssc lta .  _ . . ,

A ngie lsk i  j ę z y k ,  ćw iczen ia  p a m ię c io w e ,  p iśm ien n e ,  g ł ó ­
w ne  z a sad y  g ra m a ty k i .

Dzieje  p o w s z e c h n e  p rz e z  p. P o p l ińsk iego ,  w y p a d k i  now sze ,  
w y n a la z k i  u ży teczne .

J e o g ra f ia ,  p rzeg ląd  p o p rz e d n ie g o ,  A z y a  i A f ry k a  szcze­

g ó ło w o  , . i u
H i s to r y a  n a tu ra ln a  z oddz .  A . ,  w sp ó ln ie  w  podz ia łach

 ̂ F i z y k a  e le m en ta rn a ,  o w łasnośc iach  c ia l ,  e le k t ry c z n o ść  
i m ag n e ty zm .

A r y t m e t y k a ,  ułamki.
R y s u n k i ,  k ra jo b ra z y ,  g ło w y ,  z asad y  z d e jm o w an ia  s z k i ­

ców z n a tu r y .  . . . .
R o b o t y :  h a f t  cienki i w sze lk ie  g a tu n k i  rob o tek  w łó c z k ą

J ę z y k  angielski zacznie  b y ć  w  tej klasie god z in am i do 
r o z m o w y  u ż y w a n y .

Klasa I. A.

R e lig ia ,  j a k  p o w y że j .
Po lsk i  j ę z y k ,  p rz eg ląd  h i s to r y i ,  l i t e ra tu ra  z w y p r a c o -  

w a u ia m i ,  b iograf ia  i u t w o r y  celn ie jszych a u to r ó w
F ra n c u z k i  j ę z y k ,  l i t e r a tu r a ,  ćw iczen ia  w  s ty lu ,  a u to r o -

wie  tegocześn i  i ich dzieła.
Niemiecki j ę z y k :  S z y l l e r ,  G o th e ,  c h a ra k te ry s ty k a  d z i ­

s iejszej l i t e r a tu ry .  , . . . . .
Angielski  j ę z y k ,  u z upełn ien ie  g ram.,  c w iczem a  us tne  i p i ­

ś m ie n n a ,  l i te ra tu ra .
Dzieje  p o w s z e c h n e ,  w y p a d k i  n a jn o w sze  
Je o g ra f ia ,  A m e r y k a ,  A u s tr a l ia  z p rzeg ląd em  ogo lnym . 
H is to ry a  n a tu ra ln a  z oddz. B. z szczegolnem  u w z g lę d ­

nieniem w iadom ośc i  bo tan iczn y ch  m o g ąc y ch  być  z iemiankom
n a sz y m  p o t rze b n e .  . .

F iz y k a  w sp ó ln ie  z oddz. B. i a r y tm e t y k a ,  tak dalece, j a t  
kob iec ie '  p o t r z e b n e  b y ć  m o g ą ;  p r z y  a ry tm e ty c e  w s* az““ ‘® 
sp o so b u  n a jp ro s ts ze g o  u t r z y m y w a n ia  w sze lk ich  r a c n u n n o w
d o m o w y c h .  _

R y s u n k i  p o d łu g  zdolności  i chęci uczennic .
R o b o t y  o p ró cz  p o w y ż s z y c h ,  k ra w iec cz y zn a ,  s t r o je ,  m o-
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gące się przydać  szczególnie panienkom na wsi mieszkającym. 
W  ogólności w  zakładzie naszym żadna z uczennic nosić nie 
będzie rę k aw k ó w , kołn ierzyków  s t ro jn ie jszych , tylko w łasno­
ręcznej pracy.

Dobcifelt ho tmtnmftóm i usfnni ^nlifahtt.
P rzy  tak licznych przedmiotach n au k ow y ch ,  w ym ag a ją ­

cych w spółpracow nic tw a dziesięciu do dw unastu  członków 
pedagogii , p rzy b raw sz y  angielski ję zy k  za przedmiot stały, 
z pow odu upowszechnienia się jego  w wyższern tow arzystw ie , 
pragnąc  przytem zapewnić instytutowi naszemu dochód od­
powiedni w ydatkom , bez w daw ania  się w  rachunki poboczne 
tak niemiłe dla stron ob u ,  uznałyśm y za rzecz s tosow ną ,  od 
razu nieco w yższą  pensyą dla uczennic naszych postanowić, 
a t a k :
Uczeń, domowe klasy A.  B. I. i II. płacić będą rocznie 2 5 0  tal.
Uczennice domowe dw óch  niższych k l a s .........................  2 0 0  —
Uczennice przychodnie klasy I. A.  i B ...................  60  —
Uczennice przychodnie  klasy Ilgiej...................................... 4 8  —
Uczennice przychodnie  klasy 111............................. • . . . 3 6  —
Uczennice przychodnie klasy przygotow aw cze j . . . .  18 —
W  to wchodzić nie m ogą, jak  zw y k le ,  lekeye muzyki, śpie­
w u, tańca, ćwiczeń gimn., które oddzielnie płacone będą, r ó ­
wnie ja k :  lekarz, apteka , kąpiele rzeczne latem i kilka cie­
p łych w  łazienkach zimą. Zresz tą  co do zd row ia ,  radzić bę­
dziemy ja k  najtroskliwiej o zapobieganie chorobom przez 
w y b ó r  dobrego pomieszkania, stół zdrow y, ruch dostateczny, 
przechadzki częste, lub ćwiczenia g im nastyczne, taniec umiar­
ko w an y  g d y  pora świeżego pow ietrza używ ać  nie dozwoli. 
Co do op ła ty  szkolnej, która ratami kwartalnemi z g ó ry  p ła­
coną będzie , czas feryi w p ły w u  na nię mieć nie może.

Na pap ier ,  o łów ki,  pióra i przedm ioty  do rob ó t  p o ­
trzebne ,  rodzice szanowni zechcą swoim córkom przeznaczyć  
miesięcznie złotych kilka, z k tó rych  dla w p ra w y  i porządku  
zapis ścisły u trzym yw ać  będą. Co zaś do książek, w zorów , 
k a r t  jeograficznych mogących być po trzebnem i, tych  w ykaz 
zostanie w ręczony rodzicom, ażeby sami o tein zaradzić mogli 
p rz y  oddawaniu córek , lub p rzy  ich przejściu do klas 
w yższych . NB. kieszonkowe nadsyłane w raz  z listami przez 
nas odbierane i dorączane będzie. Z cukierni nic sobie panienki 
sprowadzać nie b ędą ,  chyba w y ją tk o w o ,  wspólnie się z łoży­
w sz y  z w iedzą  naszą , dla wzajemnego uczęstowania się z to ­
warzyszkam i klasy, lecz osobno n ig d y ;  toż samo co do ow o­
ców jeśli ich u żyw ać  to wspólnie, bo samołubstwo jes t  zaka- 
łem serca, szczególniej kobiety w  poranku  życia.
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Każda z panienek wchodząca jako pens jo na rk a  do za­
k ładu ,  mieć będzie z sobą: , ,

a )  p rzyzw oity  lecz skrom ny ub ió r ,  bez żadnych dodat­
ków i ozdób niewłaściwych w iekow i;

b)  łóżko z m ateracem , poduszkę safianową, kołdrę w a­
to w ą  i p ikow ą białą do okrycia ;

c)  u m y w a l n i k  z miednicą, nalewkę i  szklankę;
(I) szafeczkę z policami do rzeczy ,  bie lizny, książek, Ka­

jetów  i t. d.;
e) Obrus z dw un as tu  serwetami i łyżkę srebrną.
W  razie chęci odebrania nam której z panienek przed 

zupełne...  ukończeniem jej edukacyi, szanown, rodzice lub 
opiekuni raczą nas łaskawie uprzedzić o tein na kw arta ł  pier­
w ej,  podług  ogólnie p rzy ję teg o  zwyczaju.

T e  sa uw ag i ,  zastrzeżenia i warunki mające się stac rę ­
kojmią wzajemnych stosunków  naszych z szanownem wspoł- 
o byw ate ls tw em , oparte na doświadczeniu ju z  nabytern; bog- 
dajby mogły nam wyjednać zyczhwose . zaufanie tak nieod­
zownie do szczęścia ludzkiego potrzebne.

P o z n a ń ,  dnia 8  czerwca 1853-
.ł.„iia. ł i j .k  Karczewskie z Krołuszymr/

córk i by łego  i-mlzcy z iem iańsk iego  Icgoz pow iatu.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
P O Z N A Ń , dnia 8  czerwca. D obrym  je s t  zw ycza jem , że 

młodzież szkolna za nastaniem w iosny  b yw a  w yprow ad zaną  
a pola i łąki umajone, w  piękne okolice, aby się napaw ała  

i świeże... powietrzem, i pięknościami natury . Dz.cn w czora j­
szy w yznaczonym  też został na teni cci p rzez rektora  tu taj- 
szego g im naz jum  pod ty tu łem św. M ary. Magdaleny. Z brza­
skiem ju trzenki młodzicz g im n az ja lna  zebiała się na placu 
przed Bernardynam i i uszykow ana  w szeregi, przy  odgłosie 
muzyki wdzięcznie zaśpiewała u lubioną p.esn Karpińskiego: 

Kiedy ranne w s ta ją  zorze “ , i po tej piesiu ru szy ła  w  pocho , 
poprzedzona liczną "i dobrą  muzyką wojskovya. W id o k  licznej 
.łodzieży, dochodzącej liczby 7 00  ustawionej w  szeregi, po ­

stępujące] rześko przez G a r b a r y T u  mostowi chwahszewskie- 
mu miłe zdradzał uczucia. Mieszkańcy ulic, któremi ruszał p o ­
chód p rzy  oknach rozweselonem okiem p rzypa tryw ali  się 
z przychylnem sercem tej młodzieży i słali zyczema dobrej 
zabawy. Pod taką w różbą kolumny wiedzione przez rektora
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i nauczycieli p rzy by ły  do K obylęgopola ,  ustawiły  się przed 
pałacem .dziedzica i powitały go jako  gospodarza miejscowego 
okrzykiem radosnym . Jakoż państwo domu w yszli na ganek 
i podziękowali za uprzejmość p rzy by ły ch  gości. Młodzież ztąd 
rozlała  się w  piękne okolice kobylopolskie, zwane małą Szw aj-  *
ca ryą ,  gdzie kryniczne strumyki obm yw ają  wysokie i spa ­
dziste w zgórza ,  po których rosną  rozmaite d rzew a ,  krzew y 
i rośliny. T u  widok m łynów  nad strumieniem p łynącym  od 
S w arzęd za ,  owdzie s taw y  jak  zwierciadła w  głębokiej roz­
łożone dolinie , indziej jeszcze widoki piękne na okolice S w a ­
rzędza i wiosek p rzy leg łych ,  tyle przynęcających przedsta­
wiają przedm iotów , że w y b ó r  Kobylcgopola na podobny  r o ­
dzaj majówki uważać musimy za pomysł szczęśliwy. W iodły  
się zabaw y sceniczne, przechadzki,  gonitwy, turnieje po tych 
łanach rześko i ochoczo, a spragniona młodzież znalazła 
ochłodę i w  chojności gospodarza  miejscowego i p rzyby łych  
z Poznania  za armią gimnazyalną wiwandieracn. Muzyka 
wciąż podnosiła ochotę w  młodzieży tak ,  że dzień przeszedł 
niepostrzeżenie, a zmrok zapadający przypom niał dopiero, że 
wracać trzeba do miasta. Jakoż u szykow aw szy  się młodzież 
w  szeregi udała się przed pałac, okrzykiem pożegnała się 
z państwem domu i stanęła p rz y  odgłosie muzyki szczęśliwie 
w Poznaniu . Na placu przed Bernardynam i zaśpiewała na 
rozstanie pieśń s tosow ną i znikła w głębiach ulic, udając się 
do swoich pomieszkań na spoczynek. (G. W .  X. P.)

JA R O C IN , dnia 6 maja 1853. Dziś popołudniu o godzi­
nie 2giej odbyło się uroczyste  otworzenie nowej szkoły ż y ­
dowskiej i w prow adzenie  nowego nauczyciela  żydowskiego. 
Z aproszony  przez k orporacyą  żydow ską  by ł  ksiądz proboszęz 
miejscowy świadkiem tej uroczystości ,  której przew odniczył 
tamtejszy pastor K iihn , jako inspektor szkoły  w raz  z całym 
dozorem szkolnym. P as to r  miał p rzem ow ę po niemiecku do 
nauczyciela, dzieci i dozoru szkolnego, w y tyk a jąc  im w zaje- 
mne obowiązki.  Potem  przem ówił także po niemiecku nau­
czyciel, obiecując ze swojej s trony  dokładać wszelkiej pilno­
ści około wykształcenia sobie pow ierzonych  dziatek. Jedno 
dziewczę deklamowało po niemiecku, a chłopiec w imieniu 
dzieci w y rzek ł  po niemiecku obietnicę, że się starać będą 
odpowiedzieć życzeniu nauczyciela i zadowolnić go we wszy- 
stkiem. —

W te d y  w ystąp i ł  ks. proboszcz Ł. i p rzem ówił po pol­
sku do nauczyciela i dzieci w  ten sposób; „Pozw ólcie  pa­
nowie! i mnie także glos zabrać , do czego czuję w  sobie 
pow ołan ie ,  a naw et św ię ty  obow iązek ,  będąc tu nietylko g o ­
ściem, ale zarazem reprezentantem parafii katolickiej, repre-



zentantem obywateli,  Polaków, i dawniejszym współinspekto- 
reni tych oto dziatek.

Sto lat, a pewnie i więcej, zamieszkują tu Ż y d z i ,  od 
Polaków  mile przyjęci -  sto lat i więcej, zyłi z J olakarai, 
uczyli  się razem i jednym węzłem miłości spojeni byli.
S ! , “Lc^defMlM imm .i * >  9 *  « » » » • ■  W ;

iza  o tern owi s iwym włosem pokryci mężowie , z Ktoiyc 
naw et niektórzy są '  tutaj przytomni i błogo sobie 
„a ja  ow e czasy dawne. Nie daj Boże! aby a m z  t* '  , 
czenie sz.kolv miał rozbra t  nastąpić pomiędzy Żydami i Pola­
kami Owszem ty. szanow ny mężu! k tóryś to zaszczytne ode­
brał powołanie ,  bye p ierw szym  nauczycielem osobnej szkoły 
żydow skie j ,  nad ten. szczególnie pracować powinieneś, aby 
ta miłość daw na nie w y gas ła ,  utw ierdzaj . rozkrzewiaj ją  
w  sercach tvcli dziatek i prowadź je  na tę] drodze jedno,ci , 
jak dotąd w szkole naszej p row adzone były. Ucz ich obok 
Innych przedm iotów szczególnie języ k a  polskiego , p rzypom i­
naj im dzieje tej ziemi, na której się zrodzili , gdzie prochy 
ich ojców, dziadów i pradziadów  spoczywają. Bo tylko mi­
łość i jedność szczepiąc doczekać się mozesz błogich owoców 
twojej pracy i w ieńca chwały w potomności.

,W y  zaś dziatki nie zapominajcie nigdy o tych naukach, 
które' wam dawniejsi nauczyciele Polacy udzielali. Są  pomię­
dzy wami n iektóre ,  co ju ż  znaczne postępy  uczyniły  w j ę ­
zyku polskim. Uczcie sie i nadal z ochotą tej m ow y ojcow 
w aszych ,  m ow y polskiej, a pokażecie, ze nie jesteście w y ­
rodnymi synami. W ie m ,  że to je s t  zyczemem w aszych rodzi­
c ó w ' i  cieszyć Się z tego będą, a przedewszystkiem ja  się 
cieszyć bede ,  fidy mi się pora  nadarzy  słyszeć na popisie 
czystą mowę polską w  ustach waszych. P iękny  to b y łb y  do­
w ó d ,  ze życzenia i nadzieje moje me są daremne. Miłujcie 
przy tern tych drugich  szkolnych tow arzyszy  ł o l a k o w ,  żyjcie 
z nimi w  zgodzie nie tylko te raz ,  ale i na przysz  ose, a om 
w as także miłować nie przestaną. Niechaj was Bog błogos­
ł a w i 1 “ T o  przemówienie podobało się obecnym Żydom. 
W sz y s c y  serdecznie dziękowali księdzu proboszczowi i przy­
rzekli że o tein nigdy nie zapom ną; starać się owszem będą, 
aby języ ka  polskiego dzieci ich się uczy ły  dokładnie, wie­
dząc dobrze, co winni są Po lakom .”)

'1  G azeta p o zn ań sk a  n iem iecka  N r. 110. z, 14 m aja , o m o '
w i e  ta k  sic w y ra ż a :  „ § i e m u f  vid)tete be t in  ? łn .t« ttad ) * * « « » « «  
'I lto b ft .p e rt geibcinbom afi o n | b ie @ tfd)ienenen e inige ie f j t i t j je  u n b  et» 
f r e i f e n b t S m ! "  » e l * .  in  b e t X * a t bom  § e t j e n  ju  ,§ e r5en g tn g e n ; e tc ."



 Ś H O M r - U i ; P I E R W S Z E  Ś W I Ę T O  ZIEL. Ś W IĄ T E K .
Kolo kościoła, na cmentarzu od samego rana pełno ludu p rzy ­
branego w świąteczne suknie, a świątynia  pańska napełniona. 
I cóz za pow ód zgromadził lak licznie nabożnych parafian? 
Oto uroczystość, którą dziś kościół nasz na pamiątkę zesła­
nia Ducha świętego obchodzi, a z którą to u nas jeszcze druga 
uroczystość połączona, to jes t  przystąpienie dzieci po pier- 
w szy raz do stołu Pańskiego.

Nasz, ze wszech miar szacunku i miłości godny kapłan 
ks. 1 eolil Kegęl jak  w  poprzednich , tak i w  tym roku przez 
udzielanie nauk w czasie od pierwszej niedzieli postu wiel­
kiego aż do dziś, pomimo wielkich p rzeszkód ,  przysposobił 
dziatki parafialne w liczbie 81 do pierwszej komunii świętej. 
Nie opisuję tu  obchodu tćj dla nas wszystkich parafian tak 
nader ważnej uroczystości , gdyż  ju ż  dość dokładny opis tejże 
dawniej Szkota  Polska umieściła ,*) a dzisiejszy obchód w ni- 
czem od poprzedzających się nie różnił.

Rodzice, k rew ni,  przyjaciele i znajomi dziatek napełnieni 
są n iew ym ow ną radością, a serca ich przyjęte  miłością i wdzię­
cznością ku tobie, w tw ym  zawodzie n iezm ordow any paste­
rz u ,  k tóryś gorl iw ą tw o ją  n auk ą ,  napomnieniami i p rzes tro ­
gami zaszczepił i ug ru n to w a ł w tych młodocianych sercach 
miłość Boga i bliźnich, zamiłowanie cnoty i pobożności. A by  
tego uszlachetnienia serc później burze świata nie zatarły, 
a naw et nie wykorzeniły ,  udarow ałeś  każde z tych niewin­
nych książką do nabożeństwa w yd an ą  z polecenia śp. arcybi­
skupa M. Dunina, ku pamiątce dla nich tego tak ważnego 
momentu, ku częstemu przypom inaniu  sobie, odnawianiu i sta­
tecznemu dotrzymaniu tego wszystk iego, co Bogu w tćj chwili 
przyrzek ły .

W  ich to imieniu składam ci publicznie, zacny kapłanie, 
z głębi serca pochodzące podziękowanie za tw e starania ł o ­
żone około dobra i szczęścia doczesnego i wiecznego naszej 
młodzieży. Oby nieba zlać raczyły  na ciebie, godny  kapłanie, 
wszystkie swe b łogosław ieństwa, a przedewszystkiem dodały 
ci sił do w y trw an ia  w tak świętym a trudnym  zawodzie 
tw o im !

W y  zaś rodzice i chlebodawcy pielęgnujcie troskliwie, 
strzeżcie od wszelkich złych w p ły w ó w  te młode szczepy 
winnicy Pańskiej,  aby złość nie zniszczyła tego, co miłość 
chrześciańska, co kościół i szkoła z wielką pracą i usilnościa 
w młodych sercach zaszczepiły. Niestety, często, bardzo czę­
sto się to zdarza ,  ze co kościół i szkoła z wielkićm stara-

*) Szkoła Polska. R ocznik 2  str. 332 .
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iiieiri i mozołem zbudow ały , to dom w jednej nieraz chwili 
zrujnował.

0  gdyby  to dom , szkoła i kościół w dobrem porozu­
mieniu, w  harmonii do jednego  celu dążyły, w netby  ustały 
niesnaski, zwady, niegodziwości, zatruwające spokój spo łe­
czeństwa, a zakwitłaby miłość, zgoda, cnota i błogosławień­
stwo Boga! !• N-

S IE D L E C , dnia 26  inaja. (Popis w  Choibienicach.) Z a ­
powiedziany z ambony na dzień 12 maja p rzypadający  po­
pis szkoły w  Chobienicach, sprowadził wcześnie w tym dniu 
dziatwę szkolną, która z radością oczekiwała przybycia  księ­
dza P ie traszew skiego , proboszcza w Z bąszyn iu ,  a inspektora 
rzeczonej szkółki. Ponieważ kilka tygodni p rzed  popisem 
utraciła wsporaniona szkoła gorliwego nauczyciela, t. j. księ­
dza miejscowego Grodzkiego, dla tego odpraw ił ksiądz p ro ­
boszcz nabożeństwo, wśród którego śpiewały dzieci z nau­
czycielami piękną mszą na cztery głosy, poczćm wróciła li­
czna gromada wesołych dzieci porządnie ubranych do szkoły. 
W k ró tce  p rz y b y ł  pan hr. M. Mielżyński z księdzem p robo­
szczem do szkoły, do której zawitali później jeszcze panna 
hr. F. M ielżyńska, pp. A. Koczorowski,  J. Bobrowski,  Benda, 
dw óch  sąsiednich nauczycieli z K arny  i Siedlce i dozór 
szkoły. Popis  rozpoczął się modlitwą z malcami, których 
egzam inował nauczyciel Bloch. Następnie przeczytał ks. p ro ­
boszcz nazwiska tych dzieci,  które czychaly prom ocyą  do 
klasy średniej, k tó rą  następnie podobnym porządkiem egza­
minowali nauczyciele Bloch i Kłoś. W  końcu rozpoczęto 
egzaminowanie w  najwyższej klasie śpiewem na cztery głosy. 
P rzedstaw ione w II. i I. klasie najprzód prace piśmienne z bie­
żącego i zeszłego ro k u ;  potem poszy ty  kaligraficzne, op ra­
w ne w  czerwony papier i poszyty  od w ypracowali z niebie- 
skiemi okładkami; seksterna te, lubo przez cały rok używane, 
św iadczyły  jednakże o porządku , rów nie jak  i pilności i po­
stępach dzieci a staranności nauczycieli; wreszcie najlepszym 
dowodem gorliwości i pilności nauczycieli była  księga kla­
sow a, opatrzona najprzód rozkładem nauk ,  potem planem 
godzin , a w  końcu regularnem zapisywaniem tego, co się 
w  przeciągu roku  wykładało w  przedmiotach naukowych.

Pieśń wesoła na cztery głosy  w raz  z kanonem na trzy  
głosy, zakończyły uroczystość szkoły Chobienieckiej, poczćm 
dzieci, które opuszczają szkołę ,  odebrały z rąk  ks. P ie tra­
szewskiego zaświadczenia z tein napomnieniem, aby odebrane 
nauki w sercu przechow ały  i podług tychże swe dalsze ż y ­
cie prowadziły. P rz y  tej okazyi,  składały dzieci dzięki nau­
czycielom za odebrane nauki i przestrogi.



V\ końcu pan hr. Miclżviiski , widząc ze się dzieci p o ­
pisały, w y n u rzy ł  w imieniu wszystkich rodziców swe ukon­
tentowanie , dziękując za w y trw a łą  pilność i w zorow y p o rz ą ­
dek. Pilnym dzieciom, |z każdej klasy dwom, przyrzek ł jak 
zawsze now ą odzież jako  n agrodę ,  inne zaprosił na majówkę, 
a zmęczonych nauczycieli na obiad. j j .

G O R Ń \ SZ LA SK . (K sią d z radzca Jlugcdaiu i  ję z y k  
pols/ct.) 1 o kilka razy mieliśmy w piśmie naszem sposobność 
wspomnieć z przyjemnością o zasługach księdza radzcy szkol­
nego Logedaina, jakie położył dla Górnego Szląska. N azw i­
sko jego  z wdzięcznością i czcią wspominane będzie w na- 

; jstępnych pokoleniach polskiej ludności Górnego Szląska; on 
Jo bowiem głównie w yjednał,  że ję z y k  polski" urzędownie do 
Szkol elementarnych tej opuszczonej krainy zaprow adzono , że 
p ieparandzi mają sposobność nietylko w niemieckim, ale 
i w polskim języ k u  przygo tow ać  się do sem inaryum , i że 
wreszcie w dwóch seminaryach nauczycielskich tak w nie- 

ymeckim jak  i polskim języ k u  młodzież kształci się na n a u ­
czycieli. W niniejszym poszycie pisma zamieściliśmy odezwę 
szanow nego księdza radzcy ,  mającą na celu oczyszczenie 
i podźwignienie polskiego śpiewu kościelnego w  Szląsku.*) 
Cieszy nas bardzo, że i niemieckie pisma zamiary takowe po­
chwalają i że przyznają  ludności górno-sz lązk ie j  p raw o  po­
siadania własności przyrodzonej. Gazeta szkolna „5d)(eftfd)e 
ęrtuBebro^fitunęr na r. b. w N rze 9. tak pisze: „B y ł czas, 
kiedy w wyższych sferach powzięto zamiar i usiłowano zger- 
manizować ludność po polsku mówiącą w królestwie ( pru- 
skiem), a szczególnie starano się dopiąć celu tego na Szląsku. 
Owoce tego systemu wcale nie były  takie, jakich  się spodzie­
wano; nie mogło tez być inaczej,  i przekonano się, że lepiej 
odstąpić od tej nieszczęsnej drogi i odjąć rękę od dzieła, 
które zagrażało pozbawieniem nieszczęśliwego narodu jego 
najświętszego dobra. Oddano polskim poddanym ich mowę 
o jczystą ,  p rzyw rócono  ję zy k  polski jako w y k łado w y  w szko­
łach elementarnych. A  jeżeli kto , to niezawodnie radzca re ­
gencyjny i szkolny ksiądz Bogedain wielkie położył zasługi 
w sprawie szkół Górnego Szląska. Usiłowania jego oblite są 
w poświęcenie. Jem u to p ra w ie , wyłącznie zawdzięcza Szląsk 
dw a seminarya połączone (to  je s t  seminarya nauczycielskie, 
w których młodzież w obydw óch językach  krajowych nauki 
pobiera ,) które niezawodnie w krótkim czasie zaradzą gw ał­
townej potrzebie nauczycieli po polsku mówiących. Jak pocie­
szające są w  ostatnich czasach postępy  polskich szkół elc-

*) Patrz str. 177.
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mentarnych, tak wielką jeszcze zaw adą powodzenia jest brak 
dobrych książek elementarnych (polskich.) Ażeby poznać nie­
dogodność tę w  całem jej znaczeniu, ażeby uczuc. jak  t ru ­
dno jest nauczycielowi osięgnąć choć w  części cel zamierzony, 
trzeba dłuższy czas popracować w polskiej szkole gorno-
szlaskiej i t. d.“ . . ,

ęZ EO L Y * Rozczulającem je s t ,  co się dow iadujem y o do­
broczynności dziatek z Reichcnberga. Nauczyciele tego nuasta 
przedstawili sw ym  uczniom wielką nędzę dziatek między mie­
szkańcami zniszczonymi niedawno przez pożar  we Friedland 
i zachęcili j e ,  i ż b y 'd l a  tych bez odzieży pozostałych b rac i­
szków i siostrzyczek swoich dali jakie  sukienki za pozwole­
niem sw ych  rodziców. W ie le  tez dzieci u radow anych  pospie­
szyło do szkoły z różuemi sukienkami. Gdy zebrane suknie 
pakow ano przed szkołą, smutno stało wiele ubozszej dziatwy, 
której rodzice nic do rozdania nic ofiarowali. W tem  znie- 
naćka jeden chłopczyk ściągnął z siebie sw ą  opończę i na 
wóz je rzucił. W  mgnieniu oka zewlekli i inni z siebie su ­
knie i podobnie na w óz  je  powrzucali . Cóż pow iedzą  na to 
rodzice tych dobrych d z i a t e k C z y ż  te dziatki nie zasłużyły 
na nagrodę?  (Pamięt, relig ijno-m oralny.)

GAL1CYA. Królestwo Galicy! z księstwem Bukow iną  
i wielkiem księstwem K rakowskim i liczyło w  roku szkolnym 
1852 ,  14  gjm.nazYjów. Między temi było  ośm kompletnych,
0 ośuuu*Tlasacfi, mianowicie: obadwa gimnazya w Lwowie, 
tudzież gimnazya w P rzem yślu ,  l a m o w i e ,  Krakovyie, S tan i­
s ławow ie, T a rno po lu  i Czerniowcacb; gimnazyuin Samborskie 
mające dotąd tylko 7 klas, miało być uzupełnione w roku 
szkolnym 1853 przez otwarcie ósmej klasy; cztery inne gim­
nazya ,  mianowicie: Sądeckie, Rzeszowskie,  Brzezanskie i Bu- 
czaćkie miały tylko po sześć, a gimnazyuin w Bochni tylko 
4  klasy. (rana. religijno-moralny.)

S Z W A J C A R Y A . (Próbka postępowania szwajcarskiego 
rządu  ze szkołam i.)  Nauczycielka szkoły przemysłowej dzie­
w cząt w  S aconncx ,  w  kantonie Genf, otrzymała od w ydzia łu  
nauk publicznych rozkaz, aby modlitwy p rzy  rozpoczęciu
1 po zakończeniu szkoły na przyszłość zaniechała. Nauczycielka 
zastosowała się do rozkazu, i opuściła^ przeżegnanie się, akty 
w iary , nadziei i miłości, w yznanie w iary  apostolskie i t. u. 
Uczennicom zaś nie przypadło  to do sm aku, naradziły się 
wspólnie i postanow iły ; „M y jesteśmy katoliczkami, i modlić 
się mimo zakazu rządu  bę(łziemy.“  —  W  skutek tego po- 
części wydalono dziewczęta ze szkoły, pocześci odebrali j e  
z niej rodzice. ________
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M elodyje... do książki pod tytułem: „Śpiewy nabożne“ 
przez księdza B o g e d a i n ,  zebra! i ułożył na 4 glosy 
T. K l o n o w s k i ,  nauczyciel w Seminaryum świeckiem 
w Poznaniu. IJ braci S z e r k  tamże.*)
Praca ta już przed jedenastu laty zapowiedziana, została 

wreszcie drukiem ogłoszona. Przedewszystkiem przyznać mu­
simy, że autor w dziele swera trzymał się zasady, która u nas 
mało jeszcze jest uznaną. Rozumiemy przez to konieczność 
powrotu do czystości i prostoty śpiewu chóralnego, tak ze 
względu na melodye, jako też i rytmy tegoż. Autor bowiem 
oznacza n. p. jak już inni przed nim uczynili, na str. 3(>. 
Nr. 31., str. 41 ,  44 ,  50, 59 ,  73, 84 etc. semitonia błędnie 
lub niepotrzebnie wprowadzone za nienormalne. Przez to au­
tor przyznaje bardzo słusznie tak grającemu jak i śpiewają­
cemu wolność powrotu do dawniejszej praktyki. W  melodyi 
do pieśni: „Boże wieczny“ str. 4. przechodzi nawet owa pu- 
ryfikacya granice ściślejszych sasad czystości melodyi (cf. Dem­
bińskiego „Cantionale locupl.“ str. 306. i książkę: , ,Modlitwy 
i pieśni“ dla dyecczyi chełmińskiej strona 27. w dodatku.) 
Prócz tego pan K. niektóre częścią zbyteczne, częścią nieeste­
tyczne dodatki melodyi opuści! i ostatnie w pierwiastkowej 
starał się wyrazić krótkości (cf. IV., XXXI.,  XXVI. 1, 9, 18, 
25, 48, etc. etc.). Na str. 23. 43, 88 i 100 spostrzegamy skró­
cony sposób śpiewania obok wyłącznie używanej dyferencyi. 
W  melodyi: „Boże w dobroci“ (w zakończeniu) i „Do Cie­
bie Panie“ (przy „pokornie") niedostaje nawet jednego tonu, 
którego za niepotrzebny ze wszystkiem uważać nie można, 
który dla tego we wszystkich polskich śpiewnikach się znajduje.

W  wielu melodyach wprowadził pan K. wbrew dotych­
czasowemu zwyczajowi prawdziwy akcent niektórych zgłosek; 
cf. „Boże Sędzio" (na końcu) „Chrystus zmartwychwst. j e s t"  
etc. — Chociaż wszystkie wspomnione reformy ani rządzcom, 
ani członkom parafii podobać się nie będę, to przecież uwa- 
żaćby je można za chlubne i prawdziwe, gdyby pan K. zo­
stał był sobie konsekwentnym. Podczas gdy bowiem autor 
w niektórych miejscach ku najwyższej melodyjnej i rytmi-

*) R edakcya pospiesza z ogłoszen iem  przekazanego je j artyku łu , 
i ośw iad cza , że k o lu m n y  pism a sw ego  otw iera nadal tem u przedm io­
tow i w  stosunkach naszych w ażnem u , prosząc uprzejm ie n iety lk o  strony , 
ale i w szystk ich  innych do sądu o rzeczy kom petentnych znaw ców , aby  
przez spostrzeżen ia sw oje przedm iot t e n , m ianow icie zasady m im ocho­
dem w y r zec zo n e , w yjaśn ić  zechcieli. J est to sprawa w  oczach R edakcyi 
w ażna dla te g o , że jej w y św ie c e n ie ,  że zw ycięz tw o  zasady takiej lub  
o w a k ie j, m oże s i ln ie , szk od liw ie  lub b ło g o , w p łyn ąć  na śp iew n ictw o  
nasze kościelne. Przyp. R ed.
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cznej dąży  prostocie (cf. str. 16 , 38  , 4 1 ,  4 4  , 63  , 8 2  Nr. 13 
pocżęści); to w  innych zupełnie podobnych miejscach wcale 
na nią nie zważa. W ie le  rzeczy naw et pozmieniał au to r  sa­
mowolnie ,  co lud lepiej śp iew a, i co sam autor dawniej po- 
cześci lepiej i dokładniej by ł ułożył i od piętnastu lat przez 
zeszyty uczniów swoich w prow incyi rozpowszechnił. Na 
str 39 n. p. przy „nasze zgrzeszen ieu je s t  fis zupełnie lał 
szywie uży te ,  częścią, że całemu doryjskiemu rodzajowi to ­
nów  jest obcein, częścią, że ow o miejsce je s t  ścisłem pow tó­
rzeniem tonów  s łów : „zm artw yehpow stan ie .“ W  chełmińskiej 
„Książce modlitw i śp iew ów ,“ jako  też w  „Nabożeństwie pas- 
svjnem “ ks. Dziekana Kamieńskiego stoi na owem miejscu 
regularny ton fi, k tóry , dwie nóty  później, znów  się p o w ta ­
rza. Melodyi: „ K rz y ż u  św .“ używ ał au tor  dawniej daleko 
lepiej i stosowniej i zgadzał się w  tejże nótę za nótą  z wspo- 
mniona wyżej książką chełmińską. Pieśń: „Y\ itaj k rolowa 
n ieb a“ str. 85 zaczyna p. K. zupełnie błędnie, obierając część 
d rugą  za początek. Prócz tego ta melodya zawiera zbyteczne 
i fałszywe przydatk i,  k tórych każdy znawca chorału unikat 
powinien. Trosk l iw e unikanie obu błędów spostrzegam y 
w kancyonale Dembińskiego str.  315 ,  w  kancyonale w arsza ­
wskim księży missionarzy z roku 1846 str. 120 i w  książce 
chełmińskiej str. 133. W  tych książkach napotykamy miej­
scami daleko więcej znajomości czystego chorału , jak  w inc- 
lodyach pana  K." YVspomnionych błędnych  p rzyda tków  unika 
au tor  w niektórych melodyach; w większej części zaś zda­
w ały  mu się takowe nie podpadać pod oczy. Z tego w szy- 
stkiego w ynika , iż melodyc p. K. stałego się n ietrzymają mu­
zycznego systematu

Dalej niepodoba nam się w  melodyach p. K. nieład ze 
względu na ry tm ,  i dla tego wiele z nich w  ich obecnej for­
mie ani od znaw ców , ani od ludu przyjętemi być nie m ogą; 
c. fi str. 91 Nr. 23 i 2 4  etc. Czyliż u nas kiedy tak śpie­
wano? wiele melodyi śpiewa lud wszędzie, i to słusznie 
w  trzyczęściowym takcie. Pan K. mimo to obiera takt p ro ­
sty, n. p. na str. 25, 26, 35, 36, 101, Nr. 3 4  i 35 str. 105, 
Nr. 4 0  str. 107  etc. N ad  pojedynczemi w  ry tm icznym  wzglę­
dzie błędnie używanemi kadeneyami, k tórych je s t  wiele, roz­
wodzić się dla b raku miejsca nie będziemy. W olel ibyśm y na­
tomiast widzieć zupełne opuszczenie kresek tak tow ych ,  które 
w  kancyonale Dembińskiego i w  książce chełmińskiej wcale 
nie zachodzą. Z najdujem y w  ow ych książkach ry tm  w ew nę­
t rz n y  (rhytmus (jualitatis sy llabarum ,) k tó ry  szczególnie służy 
melodyom psalmów, hy m nó w  łacińskich i śpiewów in modo 
recitandi; p. K. zaś mierzy takowe bez w yją tku  laską takto-
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w ą ,  jakby  łokciem. Jestże na całym świecie aby  jeden ko­
ściół, w  k tó rym by  w  taki sposób śpiewano? —  Psalmy me­
tryczne zaś i rym owane Fr. Karpińskiego tak dobrze uważać 
trzeba za pieśni,  jak  n. p. Ps. 90 :  Kto się w  opiekę: nie 
mogą zatem być śpiewane według ośmiu tonów psalmów. 
W szys tk ie  wspomnione psalmy mają stosow ne, ludowi znane 
melodye, w y jąw sz y  psalm 121: „Ucieszyła mnie.1'

Znaczną wadę książki p. K. stanowi nader wielka liczba 
melodyi, w  ogóle 167. Jeżeli odciągniemy 4  łacińskie, 10 dw o­
jako obrobionych melodyi i 6  d ub le tów ,  pozostanie zawsze 
jeszcze 147. Z tych 12 jest krótszych resp. psalmów etc. 
N ajw yższa liczba pieśni,  k tórych przez cały czas odwiedzania 
szkoły dzieci nauczyć się m ogą, wynosi około 50. Gdzież 
i w juki sposób mogą dzieci ‘i dorośli nauczyć się 147 melo- 
dyi kościelnych? Najstosowniejszy i ze wszystkich now szych 
za najlepszy uznany  śpiewnik , k tóry  zmarły kardynał Die- 
penbrock w  tumie wrocławskim zaprow adził ,  zawiera do 
27 2  pieśni tylko 5 8  melodyi. Do 126 pieśni śpiewnika księ­
dza Bogedaina po trzeba właściwie tylko około 100 dłuższych 
i kró tszych  melodyi. Pan K u tw orzy ł  46  now ych  melodyi, 
z których najwyżej 12 niezbędnie b y łyb y  po trzebne; 10 nie­
omal bez w yją tku  znanych oryginalnych melodyi, au tor  nie­
potrzebnie opuścił i własnemi nie lepszeini kom pozycjam i za­
stąpił. 24  now o u tw orzonych  melodyi są przeto całkiem zby­
teczne; zc wszystkich zaś 46  now ych  melodyi kom p ozy c j i  
p. K. może tylko mała część być uznaną za kościelne i s to­
sowne. Niektóre są w  części, niektóre całkiem w duchu nie 
czysto kościelnym napisane (cf. VI., IX. (koniec) XXXI. 6! 46! 
4 7 ,  57 ,  71 ,  72! 104! 105 ,  109, 111! 112 etc. etc.) Czemuż 
to au tor  pozbawia dyecezyą tylu w spania łych , a przytem 
znajomych starodaw nych melodyi, n. p .:  „ J e z u s a  słodkie 
w spom nienie" ( J e su  dulcis memoria św. B ern a rd a ,)  „ Z s tą p  
D uchu przenajśw .,"  „ C h orąg iew  k ró la"  (już w  XVI. wieku 
znajoma?) „ S ł a w  ję z y k u "  (Przed tak wielkim. Sakr.) ma rae- 
lodyą s taropolską, bardzo dobrą i powszechnie znaną ,  na cóż 
więc zaprowadzać było natomiast t ru dn ą ,  ludowi nieznajomą, 
chociaż dobrą  melodyą łacińską? Czemuż pieśniom polskim 
„S ta ła  m a tk a"  (Stabat mater) i „D z ie ń  on dz ień"  (Dies irae) 
nowe autor nadaje melodye własnej kompozycyi,  kiedy do­
tychczas powszechnie używ ane bez porównania są wznioślej­
sze i od żadnego nowego kompozytora naśladowane być p ra ­
wie nie mogą? —  Czemuż tak ulubiona msza sławnego Mich. 
H aydena (brata Józefa) „ D o  Ciebie odwieczny P a n ie "  o trzy ­
mała na zakończenie n ow ą m elodyą? Dla czego tyle innych 
nowych melodyi, których pieśui albo ju ż  w  dobre oryginalne
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m elo d y e  są  o p a t r z o n e ,  a lbo w e d ł u g  m elody i  in n y ch  pieśni 
z n a jo m y c h  z w y k le  się  śp ie w a ją ?  N . p. p ieśń  o d e sz cz :  „ K ró lu  
n ieb a '1 nie p o t r z e b u je  n o w e j  m e lo d y i ,  bo  j ą  p o w s ze ch n ie  śp ie ­
w a ją  jak:  „ O  G o s p o d z ie “  (cf. D em bińsk iego  Caution , s t ro n a  
3 1 H etc. e tc .) ;  „ P o s y ł a  do P a n n y  “  ina sw n ję  o ry g n ia ln ą  melo- 
d y ą ;  a u to r  jednakże  r o z p o w sz e c h n i ł  n o w ą ,  k tó rą  z n ó w  o d ­
rzuc i ł  i inną  zas tąp ił .  P o d o b n e  z m ia n y  n a p o ty k a m y  na s tr .  (i. 
4 0 ,  N r.  3 5  str.  6 1 ,  6 2  etc. T a k ie  c x p e r y m e n t a  m u zy czn e  b y ­
najm niej  nie p r o w a d z ą  do g o rą c o  u p ra g n io n e j  z g o d y  i je d n o ­
ści śp ie w u  dyeceza lnego .  N a w e t  p r z y  n a js k ro m n ie js z y c h  w y ­
m agan iach  ty cz ąc y c h  się p o lepszen ia  i z g o d y  śp ie w u  kościel­
n ego  nie m o że m y  tu zam ilczeć ,  że a u to r  n ie ty lk o  tej p o t r z e b y  
ze w szy s tk ie m  nie p o z n a ł ,  ale  o w sze m  śp ie w  kośc ie lny  lu ­
do w i wie lce  u t ru d n i ł .  M e lo d y i :  „C ie b ie  w z y w a m y 11 z ko ronk i ,  
„ O t o  c h le b 11, „ D o b r y  J e z u 11 (w  Dies irae)  w cale  w  książce 
p. K. n ie  znajdu jem y1, chociaż t e x t  umieszczony1 j e s t  w  śp ie ­
w n ik u  ks. B ogedaina .

O puszczen ie  in te r lu d y i  c h ę tn ie b y śm y  b y l i  w id z ie l i :  one 
b o w ie m  sa  dla lu d u  po lsk iego  dod a tk am i obcemi. L ud  nasz  
śp ie w a ją c  za  o rg a n is tą  nie  c z e k a ,  i dla tego  in tc r lu d y e  te 
sp ra w ić  m o g ą  w  śp ie w ie  p ręd ze j  n ie ła d ,  aniżeli p o rz ąd e k .  
W ie l e  in te r lu d y i  p. K. j e s t  n ad to  s z ty w n y c h  i do n ie p e w n o -  
ści w  ro z p o cz ęc iu  n o w e g o  w ie rsza  pieśni p ro w a d z ą .  W  m e- 
lod y ach  ba rd z ie j  p o d o b n y c h  do a ry i  aniżeli do c h o r a łu ,  in-  
t e r lu d y e  w cale  n a w e t  nie są  s to so w n e .

B łę d y  h a rm o n icz n e  na jba rdz ie j  z ak azane  z a c h o d zą  t r z y ­
k ro tn ie  na  s tr .  X X V I .  p r z y  s ło w a c h :  „ w  B ó s tw ie  j e d n a k i 11, 
może ty lk o  z om yłk i .  K w in ty ,  tak n azw a n e  u k r y t e ,  często  
r a ż ą  u c h o ,  chociaż  w  in n y c h  miejscach są  znośne.  N a s tę ­
p s tw o  to n ó w  j e d n e g o  i tego  sam ego  g łosu  b a rd z o  często  j e s t  
s z ty w n e  i n ie s p o k o jn e ,  szczególn ie  w basie p r z y  k ad en c y ac h ,  
jeżel i  d w ie  z a c h o d z ą  n ó ty  na  p rz ed o s ta tn ią  zgłoskę.  VViele 
m iejsc  h a rm o n i i  j e s t  m o n o to n n y c h  (nie „ p o j e d y n c z y c h 11) i ak-  
k o r d y  o g ra n ic za ją  się  czasem przeciągle  na  l o n i c e  i Dom i-  
n a n s ie ,  n. p. s tr .  X V II I . ,  X X II .  8 ,  9 ,  H i  16  , 2 1 ,  4 2  , 48 ,  
5 6  etc. etc. Z k ą d ż e  się m ają  organiści n a u czy ć  odp o w ied n ie j  
h a rm o n i i ,  jeżeli  nie z n ó t  codziennie  w u ż y w a n iu  b ę d ą c y c h ?  
D la  tego  słuszn ie  żądać  m o żn a ,  a b y  książka  c h ó ra ln a  z aw ie ­
ra ła  h a rm o n ią  pod  k ażd y m  w zg lęd em  w z o r o w ą .

N iek tó re  m elodye  za w y so k o  są  p o w c h w y c o n e  i p rz ez  
to t r ac a  na  w ar tośc i  i p o w a d z e ,  n iek tó re  m ają  za wiele,  inne 
zaś za  mało o d p oczn ień  (fermat).  N iep o trz eb n e  p o w ta rza n ie  
tex tu  (p a trz  str. X II .  4 1 ,  6 8 ,  71)  także nam  się nie podoba .

P r z y  m clodyach  na str .  1 ,  2 ,  3 ,  4  z n a jd u je  się u w ag a ,  
że są nap isane  „ p o d ł u g  o ry g in a łu .11 T e m u  zap rzeczam y ,  bo

Szkoła Polska. IV. 1 ^
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oryginałów  tych pieśni ju z  nie mamy. Co się szczegółowo 
melodyi: „ Z d ro w a ś  bądź M a r y a “ strona 2  tyczy, z czterech 
śpiewników  (jeden z nich je s t  z roku 1731) dowieść można, 
że taż nie je s t  oryginalną.

Nakoniec wszelkie adnotacye teologiczne uważamy w książ­
ce czysto muzycznej za niestosowne i zbyteczne. Radzibyś- 
m y natomiast widzieli,  aby  au tor  umieścił po trzebne uwagi, 
dotyczące charakteru i w ykonania  pojedynczych śpiewów.

DODATEK
d o  w i a d o m o ś c i  b i e ż ą c y c h .

T R Z E M E S Z N O , dnia 15 cze rw ca  1853. Ju ż  temu p rze ­
szło dw a lata, jak  tu p. Emilia K urow ska pensyą  dla panien 
założyła.

Zakład ten n aukow y je s t  czysto polski. Dotychas o nim 
nikt nie w spom nia ł;  w noszę  z tąd ,  że o nim nic nie wiecie.

Ze się ten zakład dotąd nie podniós ł ,  nie w sław ił ,  nie 
wina przełożonej, ale raczej miejsca, bo Trzem eszno to nie 
P o znań ,  Drezno. Chęci przełożonej zakładu naukow ego dla 
panien są jak  najlepsze, a że z poświęceniem p racu je ,  czas 
okaże, boć się spodziewać należy, że p raw dziw a zasługa 
z czasem uznaną  zostanie.

A byś wiedział szan. redaktorze , jak i je s t  rozkład nauk 
w  tym zakładzie n au k o w y m , przesyłam  ci w  załączeniu p ro ­
gram. Z p raw dz iw y m  szacunkiem. Ed.

F R C G R A K
do zakładu naukowego dla płci źeriskidj w  Trzemesznie

£ p o d  p r z e w o d n ic t w e m

EM ILII K U R O W S K IE J.
Rzeczony  rozkład dzieli się na cztery  klasy, k tórych roz- 

|  kład n aukow y brzmi j a k  następuje:
W  klasie I. (najwyższej) uczą się panienki religii,  języ k a  

polskiego, przechodząc do li teratury i w yższych w y pracow ać ,  
jęz y k a  francuzkiego, ję zy k a  niemieckiego, his toryi pow sze­
chnej i polskiej; ostatnia na systemie Lelewela oparta ;  je o -  
graf ii ,  h is toryi naturalnej i fizyki,  mitologii , rachunków , ro ­
bót kobiecych i rysunków .

P rzedm ioty  naukow e udzielane w  klasie drugiej są na­
stępujące: re l igia , ję z y k  polski,  j ę zy k  francuzki, j ę z y k  nie­
miecki,  h is to rya  powszechna i polska, jeograf ia ,  historya na­
turalna i fizyka, rachunki,  kaligrafia, roboty  i rysunki.



W  klasie 111. z d w óch  odd zia łów  z ło żo n ej, udzielaną jes t  
nauka religii, początkow a znajom ość i ćw iczen ia  w  języ k u  
polsk im , francuzkim i n iem ieck im , jeo g ra h a , h istorya  p o ­
w szechna i polska, rachunki, kaligrafia , roboty  t rysunki.

W  klasie IV. (najniższej) poczyna się rozw oj u m ysłow y  
od nauki początkowego czy tan ia ,  pisania i rachu nk ów , ot>ok 
nauki religii i zamiłowania robót kobiecych.

Godziny muzyki, śpiewu i tańca udzielają  się pryw atnie .
Uczennice wstępujące do zakładu jako  pensyonarki, płacą 

rocznie 120 tal. w kw arta lnych  p rzed p ła tach ;  przychodnie 
z miasta płaca w klasie czwartej ta larów 1 2 , _ w  trzeciej ta­
larów 18. w 'd rug ie j  talarów 2 4 ,  i w  pierwszej ta larów db 
roczn ie ,  kwartalnie z gó ry  bez żadnego w p ły w u  na łerye. 
Każda uczennice w stępując  do zakładu jako  pensyonarka, 
pow inna mieć porządne, a skromne oporządzenie ,  łozko w ła­
sne z pościelą komodę lub szafę, miednicę . 2  szklanki, 
o b ru s ,  6 serwet, łyżkę srebrną i parę  nozy zw yczajnych. 
Opuszczając zaś zak ład ,  co tylko za kw arta  nem w y p o w ie ­
dzeniem nastąpić może, nie z a b i e r a  pensyonarka z w y z i j  w y ­
mienionych rzeczy, cztery eh ostatnich przedmiotów.

0 K Ó L NI K.
(N a  żądanie pana T . K. um ieszczam y następ ujący  o k ó ln ik ):

Nauczyciel muzyki p rzy  tutejszem seminaryum nauczycieli 
pan Klonowski sporządził melodye do śp iew ów  nabożnych 
polskich, zebranych przez księdza Bogedaina, radzcę regen-

C‘Yjn Melodye te oddane pod sąd znaw ców , zyskały  ich po­
chwale Pragnac ie upowszechnić po kościołach obu archi- 
dyecezyi ,  memu pasterstwu p ow ierzonych ;  w zyw am  n.n.ej- 
szem prześwietny Konsystorz uprzejmie o polecenie ducho­
w ieństw u archidyecezyi tutejszej, izby nietylko samo starało 
się zakupić melodye do kościelnego użytku, lecz także nabycie 
ich dla szkół elementarnych doradziło. . . . . . .  , .

Sprzedażą pom ienionych m elodyi trudni się  tutejsza księ- 
g a r n ia  braci Szerk ów , a cena sk lepow a jed n eg o  exem plarza
dw a talary w yn osi.

P oznań , dnia 28. Kwnetma 18Dó.
A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń s k i .

(podp.) X. Przyłuski.
Do

P rześw ietn ego  K onsystorza Jeneralnego  
w  m iejscu.

Nr. 988 D. P.
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P o w y ż s z ą  k o p ią  o d e z w y  N ajp rzew ie lebn ie jszego  A r c y p a ­
s te rza  udzie la  K o n s y s to r z  JM X .  Dziekanow i z uprzejm em  po 
leceniem , ażeb y  t a k o w ą  via c u rso r ia  obesła ł  po  p o d rzęd n y m  
d ek an a c ie ,  p o z o s ta w ia ją c  rząd z co m  parafi i ,  a b y  melodye, o k t ó ­
ry c h  m o w a ,  zapisali  w p r o s t  w w spoinn ione j  księgarni. 

P o z n a ń , dn ia  14. M aja  1853 .

K o n s y s t o r z  J e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .
X. Jabczyński.

Nr. 280 /5 .

O O Ł O S Z E N 1 K  R E D A K C Y 1 .

P o s z y t  n in ie jszy  k o ń c z y  p ie rw sz e  półrocze Sz 'ioly P o l ­
skiej na r. b. U p r a s z a m y  p rz e to  S z a n o w n y c h  Preuuu iera to -  
ró w  tak o u iszczen ie  się z za leg łośc i ,  j a k o  też o wczesne z a ­
p i sy w a n ie  p ism a  naszego  na d ru g ie  półrocze.

S P R O S T O W A N I E .

W  II I .  poszyc ie  S z k o ły  Po lsk ie j  z r  b na s i r  150. u d o łu  fa ł ­
szyw ie  w y d r u k o w a n o :  „ S c h u l f r e u n d  J i i r  S r/iw ie tz" , — ma to b y ć :  
,. § c h u lfre u n d  to n  Sc/un it:

R ED A K T O K O W IE:
E w aryst Estkow ski i K s. S um ińsk i, w Poznania...

P o z n a ń , czc ionkam i W . D eckers  i S p ó łk i.


